
Rok III. Warszawa, 15 kwietnia 1910 r.

Przegląd Muzyczny

Ze studjów nad polską muzyką wokalną 
wielogłosową w X^I stuleciu.

'^■(Ciąg dalszy).
W s p ó ł c z e ś n i e  z P a l ig o n iu s e m  żył i t w o r zy ł  Wacław k Szamotuł, zm arły  w r. 1572. 

Mistrz ten , „ q u e m  coaetanri in P o l o n i a  non caperent fere  o m n e s “ (S ta ro w o ls k i) ,  k tó ry  
„p a tr ia m  suam ign o tam  n o b i l i t a v i t “ dzięk i swym dzie ło m , a k t ó r e g o  t e n ż e  S ta ro w o lsk i  
n a z y w a  talis ac  ta n tu s “ , nie z n a la z ł  sympatji  u dzisie jszych . Z d a n ie  ty ch  ostatnich  c y ­
tuj ę w mej p ra cy  ,,S to s u n e k  m uzyki p o ls k ie j  do z a ch o d n ie j  e t c . 11 (str. 32-33). ' Jedn i d o ­
patrują się  u n ie g o  „ z b y tn ie j  p e d a n t e r j i 1*, inni „ m a łe j  s p ra w n o śc i  t e c h n i c z n e j 11 i „braku  
in d y w id u a ln o ś c i11. O s o b iś c ie  z g a d za m  się z p o g lą d e m  tym , że w is toc ie  W a c ła w  z S z a ­
m otuł p o sia d a ł  „ mądrość techniczną*. D o d a ję ,  że  p o s ia d a ł  ró w n ie ż  n ie ty lk o  indywidu­
alność, ła tw ą  do s p o s trz e że n ia  jeś l i  się p o ró w n a  j e g o  d z ie ła  z utw oram i L e o p o l i t y  i in­
n ych ,  tak  z u p ełn ie  inne co  w ięce j,  p o s ia d a ł  wszechstronność tw ó rczą .  T  o bezw ątp ie-  
nia z d o b y ło  mu u zn a n ie  w s p ó łc z e s n y c h  w brew  k a t e g o r y c z n y m  z a p e w n ie n io m  S ta ro w o ls k ie -  
go ;  żad n em u  z m u z y k ó w  p o ls k ich  X V I  s tu le c ia  nie p rz y p a d ło  w u d z ia le  ty le  p an eg iry cz -  
n ych  e p ita p h ió w , ile W a c ł a w o w i  z S zam o tu ł.  N ajbard zie j  ro z p o w s z e c h n io n y m  jest  n a s t ę ­
pujący  p a n e g ir y k ,—  p ió ra  J a s k r o w ic k ie g o :

D ic i tu r  A m p h io n  cantu flex isse  ca n o ro  
Im m o ta s  rupes, s a x a q u e  dura satis.
E n  novus A m p h io n  sep tem  s u b ie c ta  T r io n i  
P e c t o r a  du lc iss im a  f le c t e r e  v o c e  so let .  
D u m q u e  S am o tulius  p re fert  sy n ta g m a ta  lcgu m  
M entis  duritiem sae vo  A q u i lo n e  m ovet

N ie  bra kło  in n ych, z k tó ry ch  tu z a łą c z a m y  je d e n , n ap isan y  przez S to s ław a:

U t  s o le t  ad cy th a ra e  c o m m o to s  p e c t in e  nervos 
In c ircum  la e to s  d u c ere  tu rba  ch o ro s  
N e c t e r e  d o c t e  so n o s  V e n c e s 'a e  tuque  Oiregori 
C iv ib u s  ad l e g e s  instituistis  iter.
L e x  rectum  monstrat cursum  C v th a r a q u e  ro tu n d u m  
C u i n un qu am  ce rtu s  term inus ullus adest 
V o s  duo dum c e r t o  m onstratis  iram ite  cursum 
N o n  dub ia  est  per  vo s  m e ta  futura v ia e .
Q u i  cert is  n um eris  cantus  d o cu e re  suaves 
D is p o s u e r e  libris  ord in e  iura pari
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E s t  d o lo r  in n o b is  sunt cr im in a  causa  do lo r is  
E s t  dubium  to l la t  q u a e  m e d ic in a  malum 
C r im in a  exto l l i t ,  p la c a t  c a n t u s ą u e  d o lo re m  
Ista S a m o tu l in u s  p raestat  u t e r ą u e  L e c h i s “ .

P a n e g ir y k  ten  c ie s z y ł  s ię  p o p u la rn o ś c ią .  M o ż n a  g o  s p o t k a ć  w r ę k o p iś m ie n n y c h  
„ S i l v ą e  r e r u m " ,  s p is y w a n y ch  p r z e z  m n ic h ó w  i z a c h o w a n y c h  w b ib l jo te k a c h  w ielu  k la s z t o ­
ró w  (np. k r a k o w s k ic h ) .

Z p o w o d u  n ie d o k ła d n o ś c i  b ib l io g r a f ic z n y c h  nie je s t  m o ż liw e m  z e s ta w ie n ie  w sz y s t­
k ich  k o m p o z y c j i  W a c ł a w a  z S z a m o tu ł .  P o d a ję  d z ie ła ,  k tó re m i p o s łu g i w a łe m  się  w tej p ra cy:

A . Kompozycje z tekstem łacińskim :
1 . Q u a t u o r  Pa riu m  V o c u m  L a m e n t  a t io n e s  H ie r e m ia e  P r o p h e t a e .  T e m p o r e  

Q u a d ra g e s im a li  in T e m p l is  ca n ta ri  s o b ta e ,  n um eris  M u s ic is  re d d ita e :  A .  V e n c e s la o  Sa- 
m o tu lin o  P o lo n o ,  Sere n is .  R e g is  P o l o n i a e  Sig ism u n d i A u g u s t i  M u s ic o .  Q u ib u s  a d iu n cta e  
sunt E x c la m a t io n e s  Pass io n u m . (T e n o r) .  T r is t iu m  T o m u s  Prim us. C r a c o v ia e  L a z a ru s  
A n d r e ę  e x c u d e b a t .  M D L III .

( Z a c h o w a ł  się ty lk o  g ło s  t e n o r o w y — w król. n ad w o rn ej  i p ań stw o w ej  b ib l jo te c e  
w M o n ach ju m  [Mus. pr. 4 ° ,145]).

2 . P s a lm -m o t e t  „In  T e  D o m in e  s p e r a v i“ w p u b likacji:  „ P s a lm o r u m  S e le c t o r u m  
A  Pra estan tiss im is  H u iu s  Nostri  T e m p o r i s  In A r t e  M u s i c a  A rt if ic ib u s  In H arm o n ias  Q u a-  
tu o r,  Q u in o u e ,  E t  S e x  V o c u m  R e d a c to r u m .. .  T o m u s  Q uartus. N o r i b e r g a e ,  in offic in a  
Io a n n is  M o n ta n i ,  &  U lr ic i  N e u b e r i ,  A n n o  salutis  M D L I V .

(D ru k  ten z a c h o w a ł  się w b a r d z o  w ie lu  e g z e m p la r z a c h ;  p o s ia d a  g o  k i lk a  bibljo- 
te k  n ie m ie c k ic h ,  m ię d z y  nimi i m o n ach ijsk a).

3 . M o t e t  „ E g o  sum p asto r  b o n u s "  w p u b lika cj i  „ T h e s a u r i  M usici. . .  T o m u s  Q uin- 
tus e t  U lt im u s  C o n t in e n s  S a c ra s  H a rm o n ia s  Q u a tu o r  V o c ib u s  C o m p o s i ta s . . ."  N o r i b e r g a e  
e x c u d e b a n t  Io a n n e s  M o n tan us & U lr ic u s  N e u b e r u s  c o l l e g a e ,  A n n o  Christi  Im m an u e lis  
n o str i  nati M D L X I V .

(D ru k  ten  ró w n ie ż  je s t  ba rd z o  ro z p o w s z e c h n io n y .  M o t e t  ten  w y d a ł  ks. dr. J ó z e f  
S u rzy ń s k i  w „ M o n u m e n ta  M u s ice s  S a cra e  in P o l o n i a " ,  II).

B. Kompozycje z tekstem polskim:
1. M o d l i t w a  g d y  dżyatki sp ać  idą  W  K r a k o w y e  v L iz ń r z ń  A n d ry so w icś .  ( facsi-  

mile l itograf,  wyd. p rz e z  K .  P r z y b o r o w s k ą  w W a rs z a w ie  1880)
2 . P sa lm  p ierw szy .  B e a tu s  vir qui n on  abijt  in c o n si l io  im p io ru m , &  T .  A .

( „ B ł o g o s ł a w i o n y  c z ło w ie k . . . " ) .
(E g z e m p la r z  w bibl. M u z e u m  X X .  C z a r to ry s k ic h  w K r a k o w ie ) .
3. C H R Y S T E  Q U I  L U X  es &  D I E S .  P o  p o lsk u . M. B .  W  K r ń k o w y e  Lń- 

I z arz  A n d r y s o w ic  w yb iy a l .
I ( E g z .  w b ib l .  M u z .  X X .  C z a r to ry s k ic h  w K r a k o w ie ) .

4 . P ie ś ń  o n ń ro d ze n iu  P i ń s k i m .  I. II. W  K r i k o w i e  M d t h e u s z  S i e b e n e ;c h e r  M D L V I I I .
(E gz. i fa c s im ile  l i to gr.  w bib l. M uz X X .  C z a r to ry s k ic h  w K r a k o w ie ) .

^ —  - 5 . „ K r y s t e  dniu naszej  ś w ia t ło ś c i"  ( wyd. p rz e z  p. A .  P o l i ń s k i e g o  w „ E c h u
6. „ A c h  mój n ie b ie sk i  P a n i e "  / m uz."  (1881, nr. icp.
7 „ P io s n k a  na dzień  N a r o d z e n ia  B o ż e g o " ,  wyd. p rzez  ks. d-ra J. S u r z y ń s k ie g o

w „ M u z y c e  k o ś c ie ln e j"  (1885, nr. 1— 2).
R ó w n ie ż  p o s ia d a ją  b ib l jo te k i  p ryv 'atn e  9 in n y ch  k o m p o z y c j i  W a c ł a w a  z S z am o tu ł;  

n ie s te ty  n ie  m o g łe m  z nich s k o rz y s ta ć  na  razie.
N a d t o  w iem y, że W a c ł a w  z S z a m o t u ł  b y ł  p o d o b n o  k o m p o z y t o r e m  m szy n a  dw a 

ch ó r y ,  k tó ra  je d n a k ż e  a lbo  z a g i n ę ła  a lb o  d o t y c h c z a s  n ie  z o s ta ła  z n a le z io n ą .  N o t a t k a  ta 
w a ż n a  je s t  z w ielu  w z g lę d ó w ,  ja k  p r z e k o n a m y  się p o n iż e j .

W  p ra cy  p. t. „ S t o s u n e k  m uzyki  p olsk ie j  do  z a c h o d n ie j" ,  p o d d a łe m  k r y ty c e  d o ­
t y c h c z a s o w e  (s p r z e c z n e  z s o b ą)  p o g l ą d y  na t w ó r c z o ś ć  W a c ła w a .  U z u p e łn i ę  ją  u w z g l ę ­
dn ien iem  p o g l ą d ó w  prof. d-ra H. E . W o o l d r i d g e ’ a, z a w a r ty c h  w II to m ie  p u b lik a c j i  „ T h e  
O x f o r d  H isto ry  o f  M usie ,  O x f o r d  1905) i w y p o w ie d z ia n y c h  ty lk o  na p o d s ta w ie  „ M o n u ­
m e n t ó w "  ks. d-ra J. S u r z y ń s k ie g o .  S ą  to  sąd y  su m a ry cz n e ,  n ie  b e z p o ś r e d n ie  i nie  w o l­
ne od m yln ych  in fo rm acji1).

P o d a ją c  w yjątki  i uryw k i  z k o m p o z y c j i  T o m a s z a  z S z a d k a ,  W a c ła w a  z S z a m o tu ł  i M a rci-

*) Prof. dr. W ooldridge pisze (op . c. str 300), iż Sebastjan z Felsztyna był „excellent teacher". 
Ż adna notatka  dawniejsza lub nowsza n ie w ie n ic o tem.
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na ze  L w o w a  pisze  autor:  „ W e  g iv e  e x a m p le s  o f  all th ree  c o m p o se rs ,  and from these  
it will be se e n  that the  sty le  o f  th e ir  musie is late F le m is h  — later,  that is to say, than 
that  o f  G o m b e r t ;  in d ee d ,  n ot  only  from the  entire  a b se n ce  o f  lo n g  pauses, e x c e p t  in the 
fugal o p en in g ,  but a lso from the  g e n e r a ł  t e n d e n c y  to  p re se rv e  the pulse  - b e a t  or mi- 
nim as the  stan dard  o f  m o v e m e n t ,  we m ight s u p p o se  the musie  to rep res  nt an a tte m p t  
to  c o rn p o se  in the m e th o d s  o f  C le m e n s  non P a p a ,  or o f  Christian H o l la n d e r  |!za p ew n e 
H o l la n d e r] ,  lt  has not, h o w e v e r ,  a lw a y s  e ith er  t h e .  e lea r  harm onie  f low  or th e  m e lod iu s  
v o ic e  parts o f  tho se  m asters ,  y e t  it is still e s t im a b le ,  and if  not p e r fe e t ly  e x c e l le n t ,  is 
n e v e r th e le ss  e ntit led  to a p la c e  arnong the g o o d  w ork o f  its t im e “ (str. 301). P o m im o  
ie sąd  prof. W o o ld r id g e  nie je s t  p o z b a w io n y  do p e w n e g o  s top n ia  tra fn o ści  —  stw ie rd za  
b o w ie m  ró w n ie  jak  p o w y ż e j  w sp o m n ia n a  m oja  p ra ca  w pływ  K le m e n s a  „ n o n  P a p a 11 i G o m - 
b e r t a  na ó w c z e s n ą  m u z y k ę  p o ls k ą ,  to j e d n a k  g e n e z a  sądu a n g ie ls k ie g o  u c z o n e g o  n ie  jest, 
ja k  sądzę, b e z p o ś r e d n ią ,  c z y l i  nie p o w s t a ła  na p o d s ta w ie  śc is łe j  analizy p o ls k ic h  u tw o ró w  
i p o ró w n a n ia  ich z tym i F la m a n d c z y k a m i.  Jak d o s z e d ł  prof. W . do s w e g o  sądu, to  jest  
mi zu p e łn ie  jasn e. Z a u w a ż y ł  w d z ie ia c h  W a c ła w a  z Sz. i M arcin a  ze L w . un ikanie  pauz 
(p ró c z  tych, k tó ry c h  is tn ie n ie  jes t  u s p ra w ie d liw io n e  p rzez  k a n o n ic z n e  p r o w a d z e n ie  g ł o ­
só w ). H e rm a n  F i n e k  w sk azu je  w swej , ,P r a c t ic a  m u s ic a * '  (1556) na "G om b erta  jak o  teg o  
mistrza, k tó ry  w p rz e c iw ie ń s tw ie  do J o są u in a  i j e g o  ró w ieśn ik ó w  unika c z ę s t y c h  i d łu g ich  
pauz. O b o k  G o m b e r t a  w sp o m in a  m ię d zy  innymi i K l e m e n s a  „ n o n  1J. “ ja k o  n ajw p ły w o w - 
s z e g o  z ó w c z e s n y c h .  D e d u k c j a  zatem  b y ła  i p ro stą  i naturalną: p o ls c y  k o m p o z y t o r o w ie
z tej e p o k i  m usieli  u led z  p r z e w a d z e  w p ły w ó w  tak g ie n ja ln y c h  m is t r z ó w 1). J e d n a k ż e  w y ­
starczy  w ziąć  p o d  uw agę  k o m p o z y c je  S e b a s t ja n a  z F e ls z ty n a ,  w k t ó r y c h  p au z  n iem al w c a ­
le n ie  sp o ty k a m y , aby p r z e k o n a ć  się, że fakt  un ikania  pauz nie  m oże b y ć  p un ktem  w yjśc ia  
w o s ą d z e n iu  w p ły w u  G o m b e r t a  na p o ls k ą  m u z y k ę  X V I  s tu lec ia .  Nim  r o z p o c z ą ł  s ię  w p ły w  
w i e l k i e g o  F l a m a n d c z y k a  (z r o k ie m  1530 z a c z y n a ją  się  p o ja w ia ć  d o p ie r o  j e g o  k o m p o z y c je ) ,  
S e b a t ja n  już  tw o rzy ł .  N a d to  zd a n ia  H e rm a n a  F i n c k a  nie  m o żn a  u o g ó ln ia ć ;  je s t  o n o  ty lko  
w zg lę d n ie  słuszne. A l e  w y s ta rcz y  p o z n a ć  w ięk sz ą  i lo ś ć  ó w c z e s n y c h  n ie m ie c k ic h  k o m p o ­
z y to ró w , ab y  z a u w a ż y ć ,  iż o s z c z ę d n ie  p o s łu g u ją  się  p au zam i (p ró c z  w y p a d k ó w , w k t ó r y c h  
te  o s ta tn ie  są u żyte  ja k o  ro d z a j  in terp u n kcji  lub w w y p a d k a c h  imitacji).  (C. d. «.).

Współcześni mozycy polscy
(Ciąg dalszy).

Sygietyńslęi Jftątoąi, urodził się we wsi Gosławicach, w powiecie Gostyń­
skim, dn. 5 marca r. 1850. Po ukończeniu gimnazjum Ill-go w W arszawie, wstą­
pił w r. 1868, jako wolny słuchacz, do b. Szkoły Głównej na wydział matematycz 
ny i równocześnie zapisał się do Instytutu Muzycznego, w którym kształcił się w grze 
fortepjanowej pod kierunkiem R. Strobla, w harmonji zaś u Moniuszki a w kontra­
punkcie u Żeleńskiego. Po ukończeniu Instytutu Muzycznego wyjechał w r. 1875 
do Lipska, gdzie, zapisawszy się do konserwatorjum, kształcił się w grze fortepia­
nowej pod kierunkiem Jadassohn’a i Reinecke’go. Po powrocie z Lipska do W ar­
szawy brał czynny udział w ówczesnym ruchu muzycznym, jako koncertant, peda­
gog i krytyk („Przegląd tygodniowy'1, „Tygodnik ilustrowany" i inne). O d roku 
1877 do 1882 przebywał stale w Paryżu, gdzie kształcił się jako estetyk w Szko­
le sztuk pięknych (H. Tamę) i w Sorbonie (Karol Blanc). Po powrocie do W arsza­
wy został mianowan}^ w r. 1882 profesorem gry fortepjanowej w  Instytucie muzycz-

l) C hrystjan  H o llander należał do  tej samej grujry, jako jeden z najw ybitniejszych. W pływ 
jego nie jest wykluczony; jednakże W acław  z Szam otuł zaczął tworzyć rów nocześnie z nim , t. j. ok. ro ­
ku 1550. —Że G om bert był u nas znany i śpiewany przez rorantystów , tego dow odzi egzem plarz jego 
„M otetów '1 z r. 1540, który zachow ał się po  dziś dzień w spuści ...ie po ro rantystach . N ie należy lekce­
w ażyć tych faktów , gdyż w XVI wieku nie brak dowodów , iż nasi kom pozytorow ie czerpali tem aty z o b ­
cych, śjriewanych przez rorantystów  kom pozycji (nja. Tom asz z Szadka).
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nym, pierwotnie niższego a następnie średniego kursu, który też prowadzi i obec­
nie. Niezależnie jednak od specjalnych zajęć pedagogicznych oddaje się literaturze, 
krytyce i publicystyce, zamieszczając ’’czne studja estetyczno-krytyczne i spraw ozda­
nia w pismach i dziennikach („W ędrow iec'1, „Przegląd tygodniowy'',,, Ateneum*) 
„Kłosy“, Tygodnik ilustrow any1, „Kurjer warszawski", „Kurjer codzienny", „Gazeta 
Polska" (pseudonim Goslawiec), „Goniec11, „Nowa G azeta11, „Przełom", „Dzień". 
W  roku 1896 został spraw ozdaw cą muzycznym w „Kurjerze w arszaw skim '1, w któ 
rym  też niebawem rozpoczął kampanję przeciwko językowi włoskiemu, wprow adzo­
nemu jure caduco do O pery warszawskiej. Po dwuch latach borykania się z cen­
zurą, zabroniono mu postanowieniem specjalnem pisywania w tym duchu. W ezw a­
ny jednak w r. 1901 do komisji teatralnej pod prezj dencją jenerała Puzyrewskiego, 
ówczesnego pomocnika jenerała gubernatora warszawskiego, wystosował trzy me- 
morjały w sprawie opery, dram atu wraz z komedją i baletu, drukowane następnie 
w „Kurjerze warszawskim", których następstwem bezpośredniem było przyw róce­
nie języka polskiego w Operze warszawskiej.— W roku 1906 został redaktorem ra­
dykalnego dziennika polityczno-społecznego p. n. „Przełom".

Szeluła jfipoUiąary, jeden z wybitniejszych młodopolskich kompozytorów. 
Napisał: 30 kanonów na fortepjan, 6 fug religijnych na chór mieszany z organami: 
1) Veni Creator. 2) Ave Maria. 3) Salve Regina. 4) Te Deum. 5) Stabat Mater. 6) 
Miserere mei Deus, a również fugę (Fis dur) i 5 preludjów na fortepjan, co razem 
tworzy op. I; op. 2, warjacje E-dur na fortepjan na motto St. W yspiańskiego „Stu- 
wieczna Moc, co ramiony objęła przestworza Nieba i Słońcu się śmieje słoneczna"; 
op. 2-gi (b) warjacje na kw artet smyczkowy „Andante eon Variazioni“ in h-mol; 
op. 3, Sonata H -dur na fortepjan w czterech częściach: Maestoso, Notturno, Im-
promtue, Rondo (finale); op. 4, Sonata na wiolonczelę i fortepjan F-dur w trzech 
częściach: 1) Aliegro Apassionato, Largo, Allegro, Molto Rubato; op. 5, 9 piesm do 
słów Tadeusza Micińskiego pod tytułem „w Zmroku gwiazd" i) Serce, 2) Marze­
nie, 3) Miłość, 4) Sen, 5) Modlitwa, 6) K w nt, 7) Szał, 8) Serenada Maurytańska, 
9) Tryumf; op. 6, 9 pieśni do słów Heine’go pod tytułem „Buch der Lie-
d e r11: 1) Die Blume, 2) Es liegt der heisse Sommer, 3) Aus meinen Tranen, 4) Die 
Mitternacht, 5) D er Tod, 6) Uralte Nacht, 7) Ein Fichtenbaum, 8) Lehn Deine W ang, 
9) Dein Angesicht; op. 7: Trio D-dur na fortepjan, skrzypce i wiolonczelę. Tw ór­
czości Szeluty oraz jego poglądom na sztukę, poświęcimy na innem miejscu obszer­
niejszy artykuł.

Konkurs artystów skrzypków w Moskwie.

(udzia ł prof. Barcewicza).

Pra gn ąc  uczcić p rzypadające  w  bieżącym ro k u  szkolnym czterdziestolecie pracy 
pedagogicznej profesora kons w  Moskwie, Jana G rz y m a ły  (czecha), znany w  rosyjskim  świecie 
muzycznym mecenas sztuki, D. B ie la jew , zainicjował konkurs  wirtuozów g r y  skrzypcow ej K o n ­
kurs odbył się 2 1  i 22  marca r. b. w  sali konserwatorjum moskiewskiego wobec ju ry ,  w  na­
stępującym składzie: ! Ippolitow Iwanow (dyrektor konserwatorium), O n d rzyczek , Kołakow M dj 
(Kijów ), Brandukow  (Moskwa), von Glehn (Moskwa), Ehrlich (w szyscy  trzej  wiolonczeliści), k a ­
pelmistrz Suk i in. Do konkursu dopusczone b y ły  osoby obojga płci, k t ó r e  k iedyko lw iek  
uk oń czyły  konserwatorjum m oskiew skie  pod kieru nkiem  prof. G r z y m a ł y . W a ru n k i  konkursu: 
w ykonanie  w  całości jednego koncertu [Areńskiego, B a zz in ie ’go (Concertstiick D-dur), B eet-  
hoyena, Brahmsa, B rucłća  ( 1-szy g-mol i 2 g i  b-mol), W ieniaw skiego  4 -ty d-mol i 5-ty  fis  mol), 
Viextem psa, Głazunowa, Goldmarka, Joachima (, ,w ę g ie rs k i1'), Mendelssohna, Paganiniego, B u -



binsteina, Saint Saensa (h-mol), C zajk ow skiego , Spohra, (8-my lub 9 -ty)  lub Ernsta (fis-mol)J, 
jednej z sześciu sonat Bacha, oraz podług własnego wyboru jednej kompozycji popisowej. N a ­
grody przeznaczono dwie: jedn a  w  1500  rb., druga w  1000  rb.

Do konkursu zapisało się 15 osób, stawiło się zaś 13, z  tej liczby dwuch uczestników 
konkursu (Konius i Czaban) po odegraniu koncertu zaniechali dalszego w spółubiegania się o na­
grodę. Do turnieju stanął i mistrz nasz prof. St. Barcew icz .  Kon kurs  w zbudził  ż y w e  z ainteresowa­
nie w całym rosyjskim  świecie muzycznym, i na w ynik  „z a p a s ó w 1* oczekiwane z  niecierpliwością. 
N a podstawie tajnego  głosowania sędziów 1 nagrodę przyznano M. P r e s s  (gra ł  koncert C z a j­
kow skiego, sonatę d mol B acha i „ T e u fe ls tr i l le r11 Tartiniege),  na kan dydatów  na drugą nagro­
dę zakwalifikowano panią L uboszyc (w yko n ała  koncert Saint Saensa i koncert Vieuxtempsa 
(Js? 5 ) oraz sonatę d mol Bacha), oraz pp. K r e jn  (grał  Concertstuck Bazziniego, koncert Men­
delssohna i sonatę g-mol Bacha) i Erdienko (koncert B rah m sa  i — zamiast sonaty —  Ciaconna 
Bacha). N ie ste ty  z w yro kiem  ju r y  nie zgadza się opinja publiczna i  głośno protestuje p rz e ­
ciwko przyznaniu nagród osobom, które na nią nie zasługują. P ra sa  miejscowa, popierając 
niezadowolenie ogółu, ujm uje  się za mistrzem Barcewiczem (grał  2-gi koncert W ie n ia w ­
skiego, „Scen e  de la Czarda11 Hubaya, „ P r e is l ie d 11 z  Meistersingerów i sonatę g-mol B acha), 
któ ry  ku ogólnemu zdumieniu n ie-f iguruje  na liście w yb rań có w  ju ry .  W e d ł u g  „Russkoj Mu­
zykaln ej  Graziety*1 p. Priess  zas łuży ł  bezsprzecznie  na 1 nagrodę, gd yż  przerósł o całą głow ę 
w szystkich konkurentów, druga zaś nagroda, jeżeli  w ierzy ć  w ersj i— obiegającej Moskwę— obra­
z i łaby  B a rce w icz a  Dlatego więc... nie przyznano mu żadnej nagrody, ja k k o lw ie k  na nią 
w zupełności zasłużył. Podobna „spraw iedliw ość11 ju r y  świadczy o jego stronności i rzuca 
pewne podejrzenie na kierow anie się pobudkami nie w yłącznie  artystycznemi.

M. Press ,  któremu przyznano 1-szą  nagrodę, ukoń czył kon serw atorjum  m o skiew skie  
przed 1 0  laty, następnie kształc i ł  się u Y s a y e ’a, koncertował za gran icą  i  tam też stale p rz e ­
b y w a  (Berlin).

E b e n e z e r  Pr o u t .
(w spom nienie pośm iertne).

W  L o n d y n ie  zm arł n a g le  (5 gru d n ia  r. z ) E b e n e z e r  P ro u t ,  k o m p o z y t o r  i o rg a  
nista, a u to r  k ilku  w y b itn y c h  d z ie ł  te o r e t y c z n o  m u z y c z n y c h .  U ro d zo n y  1 m a rc a  1835 r. 
w Q u n d le ,  u k o ń c z y ł  w r. 1853 u n iw e rs y te t  w L o n d j  nie ze stop n iem  b a k a la rz a  sztuk, n a ­
stęp nie  w r. 1859 p o ś w i ę c ’1 się w y łą c z n ie  m uzyce  (u cze ń  G r e y ’ a). W r. 1862 p rz y zn a ło  
mu S t o w a r z y s z e n ie  m u z y k ó w  w ie lk o b ryta ń s k ich  n a g r o d ę  (10 funtów  st.) za k w a rte t  s m y c z ­
k o w y ,  a w trzy la ta  p ó źn ie j  u z y s k a ł  ta k ie  sam o „ o d z n a c z e n i e 11 za k w in te t  fo r t e p ja n o w y . 
J a k o  k o m p o z y t o r  P r o u t  b y ł  bardzo  p ło d n y  (u tw o ry  k a m e ra ln e ,  o r g a n o w e ,  ch ó ra ln e ,  4 sym - 
fonje, k a n ta ty ,  uw ertury, etc .)  i ce n io n y .  O d  r. 1861 —  1873 zajm o w ał p o sa d ę  o rg an isty  
przy  U n io n  C h a p e l .  W  r.1882 z o s t a ł  p ro fe s o re m  harm onji  i ko m p o zycji  w R o y a l  C o l l e g e  
o f  Musie, n astęp n ie  w R o y a l  A c a d e m y  o f  Musie, a  j e d n o c z e ś n ie  i G u i ld h a l l  S c h o o l  o f  
M usie . W  r. 1895 u z y s k a ł  tytu ł  D o k t o r a  m uzyki ho n o ris  causa. O b o k  z a ję ć  p e d a g o g i c z ­
no k o m p o z y to r s k ic h  p r a c o w a ł  na  n iw ie  pisarskiej. W  r. 1871 w yd a w a ł  g a z e t ę  m u z y cz n ą  
„ M o n t h y  M usica l  R e c o r d 11, z a m ie szcza ł  a rtykuły  m u z y cz n o -k r y ty cz n e  w A c a d e m y 1' i 
„ A t h e n e u m 11, o ra z  w „ G r o v e ’ s D ic t io n a r y  o f  M u s ie 11. D o s k o n a ły  z n a w c a  k la s y c z n e j  l i t e ­
ra tu ry  m u z y cz n e j  / z w ła s z c z a  B a ch a ) ,  P ro u t  by ł  g o r ą c y m  w ie lb ic ie le m  W a g n e r a  i z w o l e n ­
nik iem  n o w s zy ch  k ie ru n k ó w  w sztuce. Sw o ją  g ł ę b o k ą  w ie d z ę  ujawnił, w l icz n y ch  tra kta ta ch  
t e o r e t y c z n o  m u z y cz n y ch ,  o b ejm u ją cy ch  w szystk ie  g a łę z ie  sztuki t o n ó w , in te re s u ją cy ch  
ze w z g lę d u  na s a m o d zie ln e  p o g lą d y  i ż y w ą  d e ę .  N a jw y b itn ie js z e  p r a c e  P r o u ta :  „ T h e
o r c h e s t r a 11 (2 c z ę ć c i )  i „ H a r in o n y ,  its th eory  and p r a c t ic e " ;  dalej idą: „ C o u n t e r p o i n t 11, 
„ D o u b l e  C o u n t e r p o in t  and C a n o n " ,  „ F u g a " ,  „ F u g a l  A n a ly s is " ,  „ P o d r ę c z n i k  do nauki form 
m u zy k i  in stru m e n ta ln e j11 (p rz ek ład  p o lsk i  M. Z a w ir s k ie g o )  i „ A p p l i e d  fo rm e s " .  Najpierw - 
szą  ro z p ra w ą  t e o r e t y c z n ą  P ro u ta ,  k tó rą  zw róc ił  na  s ie b ie  u w a g ę ,  b y ł  „ E le m e n t a r n y  kurs 
in stru m e n ta c ji"  ( s p o lsz cz y ł  G. R o g u s k i) .  P o m ija ją c  s ze ro k ie  r o z p o w s z e c h n ;e n ie  dz ie l  P r o ­
uta  w kraju r o d z in n jm , d o d a ć  n a le ż y ,  ze  umarły s p o t y k a ł  się z u znan iem  i p o z a  g ran ica m i
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A n g lji ,  d o w o d e m  c z e g o  są l icz n e  t łu m a c z e n ia  je g o  p ra c  na ję z y k i  o b c e  ( z w ła s z c z a  ro sy jski) .  
N a  u w a g ę  z a s łu g u ją  ta k że  p ra c e  P r o u t a  w d z ie d z in ie  fugi ( „ F u g a l  A n a l y s i s " ) .  O sta tn ie m  
dz ie łe m  P ro u ta ,  nad k tó re m  za s ta ła  g o  śm ierć ,  b y ła  a n a l iza  fug B a c h a  (W o h lte m p . C la -  
v ie r l .  P o d  r e d a k c ją  z m a r łe g o  u c z o n e g o  w yd a n o  „ M e s j a s z a 11 i „ S a m s o n a "  H a n d la .

E d w a r d  C o l o n n e .
(w spom nienie pośm iertne).

W P a r y ż u  zm arł  w 72 r. ż y c ia  E d w a rd  C o lo n n e ,  s łyn n y  ka p elm istrz  i z a ło ż y c ie l  
o r k ie s try  s y m fo n icz n e j ,  o c h r z c z o n e j  je g o  n azw isk ie m .

P o c h o d z i ł  z h o r d e a u x  i n a z y w a ł  s ię  w ła ś c iw ie  Juljusz Judas, s tudjo w a ł  grę  s k r z y p ­
c o w ą  w k o n s e r w a to r ju m  p a r y sk ie m , k tó re  u k o ń c z y ł  z o d z n a c z e n ie m , p o c z e m  zają ł  p o s a d ę  
c z ło n k a  o rk iestry  W ie lk ie j  O p e r y .  W  r. 1866 k ie d y  św ie żo  m ia n o w a n y  d y re k to r  p a r y s k ie ­
g o  O d e o n u ,  D u ą u e s n e l ,  z w r ó c i ł  się do M a s s e n e t a  z p ro ś b ą  o n a p isan ie  m uzyki  do tra- 
ge d ji  L e c o n t e  de L is le y  a „ E r i a n y e s 11, C o l lo n n e ,  z d ra d za ją c y  od m ło d o ś c i  z d o ln o ś c i  ka- 
p e lm is trz o w s k ie ,  o trz y m a ł  p o le c e n i e  s k o m p le t o w a n ia  o rk iestry  i o b j ę c i a  nad nią k ie r o w ­
n ictw a .  P o  p e łn e m  p o w o d z e n ia  w ystaw ien iu  tragedji  L i s l e y ’a, C o l o n n e  p o s ta n o w ił  w p r o ­
w ad z ić  w czyn  zam iar z a p o c z ą t k o w a n ia  w P a r y ż u  „ k o n c e r t ó w  n a r o d o w y c h * .  U z y s k a w s z y  
p o p a r c ie  m a te r ja ln e  ze s tro n y  w y d a w c y  H artm ana i m ając o f ia r o w a n ą  do sw o je j  d y s p o ­
zycji  salę  O d e o n u ,  C o lo n n e  z o r g a n i z o w a ł  w ła s n ą  o rk ie s trę ,  i p rzy  w s p ó łu d z ia le  ch ó r ó w  
k o n s e r w a to r ju m  r o z p o c z ą ł  s z e re g  au d y cji ,  z a in a u g u r o w a n y c h  „ M a r ją  M a g d a l e n ą 11 M a s s e ­
neta. B y ł  to p o c z ą t e k  n ow ej  ery  dla  m uzyki francuskiej,  a za ra z em  w ażn e  w y d a r ze n ie  
w d z ie ja ch  kultury  m u z y cz n e j  F ra n cji .  D o  sali k o n c e r t o w e j  w p r o w a d z a n e  b y ły  m ło d e  ta ­
len ty , nie  z ap o m in a n o  przy tem  i o m istrzach  daw n iejszej  e p o k i .  D z ię k i  n o w e m u  s t o w a ­
rzy szen iu  a r ty sty cz n e m u  P a r y ż  p o z n a ł  w yb itn ie jsze  a r c y d z ie ła  B e r l io z a  ( „ P o t ę p i e n i e  F a u  
s t a 1' ,  „ T r o j a ń c z y k ó w ” , „ R o m e a  i J u l ję ” , „ R e ą u i e m 11, „ D z ie c iń s t w o  C h r y s tu s a " ) ,  F ra n c k a ,  
L a l o  i in. C o lo n n e  j e d e n  z p ie r w s z y c h  w p r o w a d zi ł  do F ra n c ji  m u z y k ę  W a g n e r a ,  L isz ta ,  
Straussa, i k r o c z ą c  z aw sze  z ro z w o je m  sztuki, p r o p a g o w a ł  n ajn o w szą  muzyk ę w sz e ch e u ro -  
p ejską .  A  c h o ć  los nie z aw sze  by ł  mu p rzy ch y ln y ,  i p rz e d s ię b io r s tw u  g r o z i ła  zag ła d a ,  
C o l o n n e  d o w ió d ł  w i e lk ie g o  zm ysłu  o rg a n iz a c y jn e g o .  K i e d y  p o  kilku d e ficy ta ch  p o zo s ta  
w io n o  g o  w łasn em u  lo s o w i,  z a p r o p o n o w a ł  b y ł  w s p ó łk ę  u d z ia ło w ą  c z ł o n k o m  o rk iestry .  P o  
la ta ch  p ra cy  i w ytrw a n ia  w raz z6 s ław ą C o l o n n e  stał  się p o s ia d a c z e m  o lb rz y m ie j  fortuny; 
p o w o d z e n ie  m ate r ja ln e  dzielili  z nim i c z ło n k o w ie  o rk iestry  —  akcjo n a rju sze .  O d  r. i87ą 
k o n c e r t y  o rk iestry  C o l o n n e ’ a o d b y w a ty  się w te a trz e  C h a t e l e t  ( jedna z n ajo b s ze rn ie js z y ch  
w id o w n i P a r y ż a ,  l i c z ą c a  p a rę  ty s ię c y  m iejsc), a przy p u lp ic ie  k a p elm is trz o w s k im  o b o k  C o -  
ie n n e ’a s taw ali  n ajw ybitn ie js i  k ie r o w n ic y  orkiestr. Z drużyn ą  s w o ją  o d b y w a ł  C o l o n n e  t o ­
u rn ee  a r ty sty c z n e  p o  m ia sta ch  e u r o p e js k ic h ,  a ja k o  p ie r w s z o r z ę d n y  d y ry g ie n t,  z a p ra s za n y  
był  do k ie r o w a n ia  o r k ie s t r ą  w w ię k s z y ch  o g n is k a c h  ż y c ia  m u z y c z n e g o  E u r o p y .  W  r o ­
ku  1903 p o z n a ła  g o  W a rs z a w a  na k o n c e r c i e  sy m fo n icz n y m . W  tym  też  r o k u  (w m arcu) 
j e d e n  z k o n c e r t ó w  C o l o n n e ’ a w te a t r z e  C h a te le t  p o ś w ię c o n y  b y ł  m u z y ce  p o lsk ie j  (d y ­
re k c ja :  p. Em il M łynarski) .

Z ło ż o n y  c h o r o b ą  od lat paru o d s tą p i ł  b y ł  p a ł e c z k ę  d y re k to rs k ą  G a b r ie lo w i  P ier-  
n ć, k tó rą  ten że  dz ierży  d o ty c h c z a s .

Nowowydane drukiem kompozycje Ludomira Różyckiego.
1) Balladę p o u r p iano  avec accom pagnem ent d ’orchestre (pp. 18). Reduction p o u r deux pianos. 
Kraków, A. Piwarski & C o. 2) B oleslas Le H ardi (Bolesław Śm iały)—poć me sy m phon iąue  d ap res 

St. W yspiański. Partition . A lbert Stahl, Berlin i G eb ethner & W olff, Varsovie).

Ballada  R ó ż y c k ie g o  p o w s ta ła  n iem a l r ó w n o c z e ś n ie  ze „ S t a ń c z y k ie m 1' t e g o ż  k o m ­
p o zy to ra .  D l a t e g o  nie n a le ży  u w a ż a ć  je j  za  utw ór, k tó ry  p o w sta ł  np. p o  „ Q u a t r e  Im- 
p r o m p t u s 11, ja isko lw iek  l ic z b a  opusu je s t  „ i 8 “ . W y k o n y w a n o  ją d o ty c h c z a s  w W a r s z a w ie ,  
B e r l in ie ,  L w o w i e  i W ie d n iu  (prof. L a le w ic z ) ,  g d z ie  s p o tk a ła  się z ba rd zo  p rz y c h y ln ą  k r y ­

li



ty k ą .  U t w ó r  ten  p o s ia d a  w a r to ś ć  z w ielu  w z g lę d ó w , n a p rz ó d  ja k o  k o m p o z y c j a ,  k tó ra  d o ­
w odzi w ie lk ie g o  ta le n tu ,  g d y ż  p o w s t a ła  b a rd z o  w c ze ś n ie ,  n iem al p o d c z a s  studjów  w kon - 
serw ato rjum , a j e d n a k  już b y ła  o w o c e m  sporej w ied z y ,  ja k ą  u nas nie  j e d e n  „ o p a t e n t o ­
w a n y "  nie  ro z p o rzą d z a ;  n a s tęp n ie  je s t  w naszej m u zy ce  je d n ą  z n ie w ie lu  k o m p o z y c j i  
w tym rodzaju; w re szc ie  p o s ia d a  ś w ie ż o ś ć  in w encji ,  k t ó r a  p rz y c z y n ia  się d o  trw a ło ś c i  
u tw o ru . O  ile p r z y p o m n ie ć  subie  m o g ę  w y k o n a n ie  be r l iń sk ie  (p rzez  p. T a l ę  N eu h a u s  
p o d  dyr. G . F i t e l b e r g a ) ,  in stru m en ta cja  jes t  b a rd z o  b a rw n a  (c h o ć  nie  o d k r y w a ją c a  n i e z n a ­
n yc h  e fe k t ó w )  i —  co  n a le ży  p o d k r e ś l ić  --u trzy m a n a  w c h a r a k t e r z e  o d p o w ia d a ją c y m  d u c h o ­
wi utw oru. F a k tu r a  fo r te p ja n o w a  je s t  bardzo d o g o d n a  dla p jan isty ,  c h o ć  n ie  o b l i c z o n a  
na p o p is  w irtuo za , p r a g n ą c e g o  z d o b y ć  re k o rd  w s p ra w n o śc i  i w y k o n y w a n iu  sztuk o l ś n i e ­
w a ją c y c h .  T o  ró w n ie ż  n a le ży  z a l ic z y ć  do stron  d o d a tn ich .  In w e n c ja  k o m p o z y c j i  jest,  
jak w sp o m n ia łe m , silna, s z c z e r a  i s y m p a ty czn a ,  c h o ć  nie  s ię g a ją c a  do tej g łę b i ,  c o  w „ B o ­
le s ła w ie  Ś m a ł y m " .  P r z e m a w ia  j e d n a k  z aw sze . F o r m a  utw o ru  je s t  w olna; n astro jo w o ść  
t re ś c i  w y m a g a  p o n ie k ą d  o d s tą p ie n ia  od ś c is łe g o  t e m a t y c z n e g o  p r z e p ro w a d z e n ia ,  w sk utek 
c z e g o  n ie m a  tam k o m b in a c ji  t e m a ty c z n y c h ,  ro z w ija n ia  je d n e j  i tej sam ej myśli i d ą że n ia  
do p e w n e g o  punktu k u lm in a c y jn e g o .  B a l la d o w y  p ie r w ia s te k  je s t  trafnie u c h w y c o n y  i w ie r ­
nie  utrzy m a n y  w ca łym  u tw o rz e ,  tch n ąc ym  n u tą  n a ro d o w ą .

„Bolesław Śm ia ły “ p o s ia d a  i d o s k o n a ls z ą  faktu rę  i w yższą  w a r to ś ć .  „ S t a ń c z y k "  
r o z p o c z ą ł  s z e r e g  dzieł R ó ż y c k i e g o ,  b ę d ą c y c h  n ie ja k o  h is to ry cz n y m  c y k le m . R ó ż y c k i  z s zc ze -  
g ó ln e m  zam ito w a n iem  z a g łę b i a  się  w p rz e s z łe  cz a s y  p o ls k ie ,  p e łn e  b o h a te r sk ic h ,  na  p ół 
l e g e n d a r n y c h  cz y n ó w , o m s z o n y c h  śre d n io w iec zn y m  n im b em  c z a r o w n y c h ,  p r z e s y c o n y c h  
b a r w n o ś c ią  i m is ty cy z m e m  d u c h ó w . Jest  to o b ja w  w sp ó ln y  rosy jsk ie j ,  s k a n d yn a w s k ie j  i 
c z es k ie j  m u z y c e .  E p ic z n o -d r a m a t y c z n y  sze ro k i  g ie s t  o d p o w ia d a  s z c z e g ó ln ie j  tw ó r c z e m u  
u s p o s o b ie n iu  R ó ż y c k i e g o ,  k t ó r y  je d n a k ż e  p o s ia d a  i w ie lk i  dar l iry cz n y .  Z ż y ją c y c h  k o m ­
p o z y t o r ó w  p o ls k ich  m o ż e  je d y n i e  autor „ B o l e s ł a w a  Ś m i a ł e g o "  r o z p o r z ą d z a  istotn ie  w ie lk ą  
z d o ln o ś c ią  do ch a ra k te ry s ty k i  m u z y cz n e j,  co  n ajlep ie j  z a d e m o n s t r o w a ł  w „ P a n u  T w a r d o w ­
s k im " .  W  p o e m a ta ch  sy m fo n icz n y ch ,  a w ięc  u tw o ra ch  o c h a r a k t e r z e  p ro g r a m o w y m  je s t  to 
n ie z b ę d n y  w arun ek w yrażania  p lasty czn ie ,  ja s n o  i b e z  w ą tp liw o ś c i  swych m yśli.  „ B o l e ­
s ław  Ś m ia ły "  jest  o d tw o r ze n ie m  m u zy czn e m  z n a n e g o  e p i c z n e g o  fra gm e n tu  St. W y s p i a ń ­
s k ie g o ,  k tó ry  z n a laz ł  w R ó ż y c k im  t łu m a c za  sw ych  myśli p o e t y c k ic h .

5 N ie  je s t  to  j e d n a k ż e  ty lk o  t łum acz;  „ B o l e s ł a w  Ś m i a ł y "  nie je s t  ró w n ie ż  parafrazą, le c z  
d z ie łe m , w któ re m  o s o b is te  tw ó r c z e  p ierw iastk i  o b ja w ia ją  się  w pełni w yrazu .  F o r m a  t e g o  
d z ie ła  je s t  ró w n ie ż  s w o b o d n ą  i za le żn ą  od p o e t y c z n e g o  to k u  myśli; je s t  je d n a k ż e  o w ie le  
b a rd z ie j  s k o n d e n s o w a n ą  i bardzie j  ś c is łą  niż w „ B a l l a d z i e " .  K o n tr a s t o w a n ie  i naturaln y  
ro zw ó j  u c z u ć  są p rz e p r o w a d z o n e  k o n s e k w e n t n ie ,  lo g ic z n ie  i z d a le k o  w ię k s z ą  p r e c y z ją  niż 
np. w „ E n  S a g a "  S ib e liu sa ,  do k t ó r e g o  R ó ż y c k i  m im o o d r ę b n o ś c i  c z y sto  m u z y cz n e j ,  jest  
nii c o  p o d o b n y .  N ie  z n a jd z ie m y  w „ B o l e s ł a w i e "  n ie z w y k ły c h  ko m bin ac ji  p o li fo n iczn y ch ,  
k tó re  nie s ta n o w ią  zre sz tą  nic o w artości  dz ie ła .  I leż  partji u W a g n e r a  o b r a c a  się  w g r a ­
n ic a c h  cz y ste j  homofonji?  Z n o w s z y c h  dz ie ł  w ysta rczy  w sk a z a ć  na  „ L ’a p p re n ti  s o r c ie r "  
D u k a s a .  G d z ie  j e d n a k ż e  w y m a g a  t e g o  s z c z e g ó ln a  s y tu a c ja  lub gd z ie  k o m p o z y t o r  p ragn ie  
bardzie j  u w y d a tn ić  s p o s ó b  w yra ż e n ia  te g o ,  c o  w y r a z ić  musi, tam s p o s trz e g a m y  p ięk n e  
k o m b in a c je ,  z ło ż o n e  z t e m a t y c z n e g o  m a terja łu  (5 tematów!!), p r z e d s t a w ia n e g o  w ro żn em  
o ś w ie t le n iu  p s y c h o lo g ic z n y c h  m o m e n tó w , czem u  to w a rz y s z y  b a rd zo  p ię k n a  i św ia d o m ie  
użyta  in stru m e n ta cja .  M ó w ią c  o R ó ż y c k im ,  nie  u w aża m  za s to s o w n e  p o d n o s ić  w ielu  jej 
z a le t .  K o l o r y s t ą  o rk ie s tro w y m  jest b o w ie m  R ó ż y c k i  w ca łem  t e g o  s ło w a  z n a cze n iu .  Jeśli  
w „ B a n u  T w a r d o w s k im "  z n a jd zie m y  p iram idaln e  e fe k ty ,  d y k to w a n e  p rz e z  tre ś ć  p r o g r a m o ­
wą, c z ę s to  b a rd z o  z e w n ę trz n ą  (jaK w ka żd ej  hu m o re sce ) ,  to w „ B o l e s ł a w i e "  in strum en ­
ta c ja  stosuje  się  do sytuacji ,  k tó ra  je s t  w yn ik ie m  g łę b o k ic h  drgnień  duszy  b o h a te r a .  P o d  
w z g lę d e m  in w encji  m o ż em y  k o m p o z y t o r o w i  z a rzu c ić  c h y b a  to ty lko ,  ż e  je s t  z b yt. . .  r o z ­
rzutn y. N ie  d o ś ć  że  5 te m a tó w  z u ży w a  dla sw ych c e ló w ,  le c z  w d o d a tk u  kom bin uje  je ,  
tw o r zą c  n o w e  m o ty w y  (n iek tó re  z nich są w prost  n ie z w y k le  p ię k n e ) .  N ie  z n a jd zie m y  
w nich żad n y ch  tanich p o m y słó w  i b a n a ln y ch  zw rotó w . U ż y c i e  to n a cji  k o ś c ie ln y c h  o ż y ­
wia  h a rm o n iza c ję  i cz y n i  ją  in te re su jącą .  W y m a g a  t e g o  z w ielu  w z g lę d ó w  ch a ra k te r  „ p r o ­
g r a m u " .  W s k a z a ć  m uszę  w re s z c ie  na k ;lka  ry tm icz n ie  fra p u jący ch  s z c z e g ó ł ó w .  Pa rty tu ra  
je s t  w yd a n a  b a rd zo  s taran nie  ( l i t o g r a f a  R o d e ra ) .  Z a u w a ż y łe m  je d n ą  m a łą  o m y łk ę  M i a n o ­
w ic ie  na str. 4 (system  6) ma b y ć  w g ło s i e  k la rn eto w y m  z a p e w n e  „ e s “ nie  „ g e s " .  — - 
U tw ó r  g r a n o  d o t y c h c z a s  w B e r l in ie ,  W a rszaw ie  i L w o w ie .  Dr. A . Ch.
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Nowości wydawnicze.
fl] KSIĄŻKI Ó M U ZY CE.

=- Dr J n ljiis  Kap/i: F ranz L iszt, Verlegt 
bei Schuster & Loeffler, Berlin und Leipzig, 1009, 
8°, XVI +  6Ó7.

Po ra /  pierwszy przedstaw iono w tej książde 
Liszta jako człowieka bez estetyczno - etycznych 
szm inek, ale i bez tych złośliwych i uszczypliw ych, 
a w gruncie rzeczy albo  filisterskich albo  baj Czar­
skich uwag, jakie z chęcią cnotliw i Brahm inow ie 
zwykli czynić" (np. Kalbeck). Novćć m aterjaly  
‘(szczególnie listy) jifczedstaw ily Liszta w wielu wy-"1 
padkach inaczej niż poprzednie  bjografje  (zwłasz­
cza pani Liny 'Ramami, d-ra R. Louisa, a nawet 
ostatn ia publikacja  G dllerichai do której jeszcze 
wrócim y). O kreślenie Liszta, w ypow iedziane przez 
N ietzschego: „Liszt - Selmie cfeira (Selaufigkeit 
nach den W eib ern “, stało się przy końcu życia 
Liszta ...„Schnie der Geliiufigkeit nach. . Liszt - 
gdy rów nocześnie księżna W ittgenste in  i barono­
wa M eiendorf były zazdrosne o niem al 70-letnie- 
go ks. kanonika Liszta, co zm uszało go do zm ia­
ny pobytu: pól roku  w Rzymie, pól roku w Wei 
m arze na A ltenburgu  wzgl. w „H o fg a rtn e rti" . 
Konieczną była ta pow aga w godzeniu  wszystkich 
„vQrnehme P flich ten “ („noblesse oblige") pod p a ­
tronatem  „H im m lische und irdische L iebe“, które 
rozdzielała... granica włoska. Książka d-ra Kappa 
byłaby bardzo  cenną, gdyby nie ząwierała ustępów  
o dziełach I iszta -u s tę p ó w  ze stanowiska krytycz­
nego nie dojrzałych; dziś już nie m ożna icii brać 
dosłownie. Bjograficzna wartość książki jest w iel­
ka D r. A,."Ch:\

—  P ro f . D r tlerm un Kretzschm ar. U bei 
V olkstiim lichkeit in der M usik (K onigl. Akadem ie 
der Kiuiste zu Berlin), Berlin 191(1, E. 'S. M ittler 
und  Sohn, 8°, 15 str.

Jest to okolicznościow a mowa, w ypow iedziana 
w berlińskiej Akadem ji sztuk z. okazji lokalnej u ro ­
czystości (27 stycznia), jak w nosić m ożna z p o ­
czątku i zakończenia, nie m ającego nic w spólnego 
z treścią i ty tu łem . Żaslugujc ona na większą 
uwagę, gdyż w niej jest wiele bardzo  trafnych 
spostrzeżeń, opartych na historycznych podsta­
wach. A utor, znany uczony, wskazuje na te czyn­
niki, które w ym agają od m uzyki pewnej p o p u lar­
ności i przystępności („voIkstum lich“ nie o d p o ­
w iada naszem u wyrażeniu „ ludówyjk).- N ie ozna­
cza to bynajm niej prosto ty  środków , gdyż jak w ia­
dom o górale z W ales sami tw orzą kanony, włoscy" 
uliczni śpiewacy w ykonują chóry z fugatam i w ła­
snego pom yślu, w XVI wieku śpiew ano po  wsiach 
utw ory O rlanda  di Lasso i Senfla. Poglądy ludu 
na to co jest „vo lkstum lich“ są wszędzie różne i 
zm ieniają się z czasem. Dalej wskazuje Kretz- 
schm ar na  wielkich twórców, którzy nie pogardza­
li tym  pierw iastkiem . Początek wlelogłosow ości 
jest związany z sztuką „ lu d u “. O rganum  (śpiewa­
nie w kw intach) dziś jesźpze spotykam y we wsiach 
niemieckich*), to  sam o faux-bourdon  (rów noległe 
tercje- i seksty). najdaw niejsza m uzyka kościelna— 
a u to r w skazuje na Dufaya - jest rów nież „volks- 
tum lich*. Ilekroć brała  górę  w yrafinow ana sztu­
ka, następow ała reakcja m ająca źródło w lu d o ­
wości. K retzschnrar przechodzi następnie dzieje 
m uzyki niemieckiej. G dzieniegdzie czujem y się 
spow odow anym i do opozycji. Czy Bach i H andel 
jest tak  bardzo „volkstiin .lich" -  nad tern m ożna 
dyskutow ać. W każdym razie ich najlepsze dzie­
ła (np. msza h-m ol Bacha), są nie dla każdego

*) W  Islandji jest w stałem  użyciu (p rzyp . ref.).

przystępne. Czy m elodja śpiew ana przez chór w 
IX sym fonji B eethovena posiada cechy właściwe 
szkole berlińskiej w pieśni niem ieckiej XVIII wie­
ku, to jest- jeszcze bardziej wątpliwe. N atom iast 
największe podobieństw o zdradza ona z francus­
kiemu operow em i „pieśniam i", a opera francuska 
oddziaływ ała na B eethorena do  końca Życia. — 
W reszcie K retzschm ar zachęca do tw orzenia t. /w . 
„collegia m usica" po m iastach i m iasteczkach, tak 
jak to było dawniej. Dr. A . Ch.

=  O skar vcm itiesemanw. Die N otationen  
des alt-russischen K irchengesanges (Publikationen 
d'er In ternationalen  M usikgesellschaft, Beihefte, 
zweite Forge, V III), Lipsk, V erlag von B reitkopf 
i  H a rtę ' 1909, 8", XII #  180 str. - j - 8 tablic

B adania G olubińskiego, M etallowa, P reobra- 
żeńskiego, Razum owskiego, Sm oleńskiego i in ­
nych rosyjskich uczonych nad litnrg . śpiewem 
Rosji i jego mutacją zużytkow ał krytycznie O . v. 
R iesainann, uczeń l i .  R iem anna i uzupełn ił własne- 
mi poszukiw aniam i. W iele p roblem ów  nie jest 
dość jasnych, i w ątpić należy czy kiedykolwiek bę­
dą ustalone. Jednakże praca p, R iesem anna, do-, 
stępna obecnie ze w zględu na język zrozum iały 
przez w ykształconego europejczyka, będzie miała 
przez długi czas trw ałe znaczenie. .Dzięki jej bę­
dzie m ożna w niedługim  ^czasie znaleźć różnicę 
wpływów bizantyńskich na w c h o d z ie  i na zacho­
dzie. O becnie istnieją tylko niew yraźne przypusz­
czenia. Rozdział o nutacji rosyjskiej dawnych 
wieków należy do w zględnie bardzo trudnych . 
Praca odznacza się sum iennością. Dr. A . Ch.

=  Chopin pa r K ile Poiree. (Les Musiciens 
celebres, collection d ’enseignem ent et de y u lg arr 
sation. Paris. L ibrairie R enouard: H enri I.aurens, 
editeur).

Z pośród rozlicznych jaomniejszych prac ob ­
cych, traktujących o 2yciu i dziełach C hopina, 
bardzo korzystnie wyróz.tiia się dziełko w ym ienio­
ne w nagłów ku, które w kilkunastu zaledw ie m ie­
siącach doczekało się już d rug iego  w ydania. P. 
Poifee, człowiek w idocznie o dużej kulturze, na 
127 stronnicach małej óśem ki, daje bardzo  trafu) 
i wyczerpujący w izerunek C hopina, opracow any 
grun tow nie  i rzeczowo^ szczególnie zaś w części 
ściśle m uzycznej, odczutej dolarze i owianej ser- 
decznem  uwielbieniem  dla naszego m istrza. K ry­
tyczną swą bjografję  dzieli j Poiree na siedm 
części, nie licząc sym patycznej przedm ow y, spisu 
utw orów  C hopina i wykazu prac, zasługujących na 
uwzględnienie, którem i się zreszta.sam  posiłkował.

G run tow nie  opracow any .życiorys C hop ina  
w ypełnia rozdział pierwszy, poczem  au to r zasta­
nawia się nad  m elodja „specjalnie Chopinowską- 
i „specyficzną" jego harm onizacją, przechodząc 
później do form  u lubionych przez C hopina, w 
których się w ypow iadał. W  dalszym ciągu prze­
prow adza p. Poiree szczegółową analizę noktur 
nów, im prom tus, ballad i „utw orów  salonow ych", 
nacisk kładzie silny na „tw órczość narodow ą11 
C hop ina  (polonezy, m azurki i walce), na arcydzie­
ła „w stylu klasycznym" i „kom pozycje mistrzow-- 
skie“ (etiudy, preludia, scherza, a wreszcie „ fep o - 
em e de la M ort“ jak nazywa sonatę b-m ol.

C hopin  — piszę w zakończeniu p. Poiree 
„est considere au jo u rd ’ hni, a  juste litre, com m e 
le veritable fondateur de la m usique dt piano. 
Sans lui il m anąuera it non seulem ent a 1’ h :stoire 
generale de 1’ art musical nu chap itre  in iportan t, 
mais 1' h istoire du p iano  n ’ exsisterait pas’ et, a 
supposer 1’ oeuvre en tiere  de C hopin  aneantie, on 
peut affirm er, m em e Schum ann subsistant, q u ’ il 
e ra it presque im possible de com prendre  com-

8



raent la m itsiąue de  p iano a passe sans transition 
des form es claśsiąues anciennes aux form es ac- 
tuelles.

Książkę p. Poiree 'w ydaną w ytw ornie, zdobi 
kilkanaście rycin, odnoszących się do życia C h o ­
pina. W  tym  sam yin nakładzie pojaw iły się do ­
tąd krytyczne prace o G ounodzie  Liszcie, Rossi­
nim , G lucku, Mozarcie, Heroldzie, Schum annie, 
W eberze, B eethovenie i W agnerze.

D ante B aranow ski.

h) ŚPIEW Y  C H Ó R A L N E , SO LO W E 
i U T W )R Y  ^-FO R TEPIA N O W E.

= L. M. Rogozaskl, za jęty  o b e c n i e  b a ­
d aniem  b ia ło r u s k ich  m o ty w ó w  lu d o w y c h , 
nap isał  m u z y k ę  d o  słów J a n u k a  K u p a ły  
„ A  ch to  tam  id z ie? “ (p ieśń  tę u w aża  lud 
b ia ło ru sk i  za  hymn n aro d o w y ).= L T. P/osajkiewic&n Z b ió r  pieśni 
na je d e n ,  dw a, lub trzy g ło s y  sam e, lub 
z tow . fisharmonji a lb o  fo rtep jan u z p r z e d ­
m o w ą  Z. N o s k o w s k ie g o .

A u to r  p o w y ż s z e g o  d z ie łk a  p o sta n o w ił  
n ap isać  d o b ry  ś p ie w n ik  dla d z iec i ,  i, t rz e ­
b a  p rz y z n a ć ,  w yw ią za ł  się z zada n ia  d o ­
sk o n a le .  Ś p iew n ik  z a w ie r a  20 ła d n y ch  p io ­
s e n e k ,  o d z n a c z a ją c y c h  się bai dzo u r o z m a i­
c o n ą  ry tm ik ą ,  o ra z  doDrym p o d k ła d e m  h a r­
m o n iczn y m , c o  się n iez m iern ie  rz a d k o  s p o ­
ty k a  w d z ie łk a c h  teg o  rodzaju u nas w y ­
danych . M niej  szc zę ś l iw ie  udało  się a u to ­
ró w  o p r a c o w a n ie  k o n tra p u n k ty c z n e  p i o ­
sen ki Nr. 14 p. t. , . ,R zem iosła“ , m ia n o w i­
cie! w drugim ta k c ie  im itacji  d w u g ło s o ­
wej, r o z p o c z y n a ją c e j  p io s e n k ę ,  g ło s y  dwa 
razy s k a c z ą  z d y so n a n su  (s e k u n d y )  nie 
u s p ra w ie d l iw io n e g o  dla  u ch a  o d p o w ie d n ią  
harm onją. S k o k i  te, po m im o  s z y b k ie g o  
tem p a , b rzm ią  n ie z b y t  m ile . Jest to  j e ­
dn ak że  n ie d o k ła d n o ś ć  łatwa do u s u n ię c ia  
z a p o m o c ą  m ałej  zm iany rytm iki (d o d a ć  
trzec ie j  n u c ie  z a ło ż e n ia  i o d p o w ie d z i  punkt, 
a o d ją ć  ta k o w y  p iąte j,  z m ien ia ją c  przytem  
o d p o w ie d n io  w artość  cz w a rte j  i szóstej  nu­
ty) i nie o b n iż a ją c a  z u p e łn ie  w arto śc i  ś p ie ­

w nika, k tó ry  w ca ło ś c i  p rzedsta w ia  się tak 
k o r z y s tn ie ,  ż e  z c a ł ą  su m ien n o ścią  m oże być  
p o le c o n y  u w a d ze  pp. n a u c z y c ie l ’ śpieiyu, 
ja k o  p o żą d a n y  n a b y te k  dla n aszych  szkół 
p o c z ą t k o w y c h  i średn ich .

t— Tego sam ego autora: 12. piosenek szkol 
nych na jeden lub  dw a głosy^oraz M ars^ pcjśyię- 
cony pam ięci J. Słowackiego, na fortepjan.

D rugi zbiorek przedstaw ia się rów nież dobrze 
jak i pierwszy, szkoda, tylko1, że a u to r nie opraco­
wał i do tych piosenek akom panjam entu .

M arsz, zajm ujący pod  w zględem  zupełnie n o ­
woczesnych kom binacji harm onicznych i polifonji, 
św iadczy bardzo1 korzystnie o wiedzy teoretycz­
nej p. Płosajkiewicza. Cs.

=- L . W aw rzynoioicz. Im prom ptu  op. 10.
W  każdym  utw orze m uzycznym , choćby to 

nawet była tylko im prow izacja, musi być jakaś 
myśl przew odnia, i tylko »  takim  razi” utw ór 
p rzestaje być banalnym  zlepkiem  akordów .

W  „Im prom ptu" p. W . tru d n o  doszukać się 
jakiejkolw iek myśli, oprócz tego au to r zdradza zji- 
pełny brak sam okrytycyzm u. Szkoda farby d ru ­
karskiej i papieru . Cz.

=  A l. W ielhorski. D e u x  m o rc e a u x  p o u r  p i a ­
no. J6 1 —P re lu d e .  jY* 2 — Im p ro m p tu .

Są to właściwie dwa studja  fortepjanow e, n a ­
dające s ię — szczególnie „ Im p ro m p tu 1*--do  p ro g ra ­
m u nauczycielskiego. P relude i Im prom ptu n a ­
pisane byłv p raw dopodobnie  podczas studjów  
szkolnych, s*ąd więc 1 nie w zbudzają głębszego 
zainteresow ania. 0'z.

=  F eliks S tm im ew ski. „Marzenie . D o de­
klam acji i do śpiewu z fortep janem , lub na ^am 
fortepjan .

D obre  brzm ienie akom panjam entu  fo rtep ia­
now ego stanow i d o datn ią  stronę „M arzenia"; 
ujem ną: niezbyt oryginalne pom ysły harm oniczne 
(m iejscam i przypom inające środkow ą część znanej 
„Barkaroli" Czajkowskiego). Oz.

—  Ig . P rzya łgow ski. Trzy pieśni (w o d ­
dzielnych w ydaniach). 1) Miraż. 2) A gdy iijż.
um rę. 3) Ludzie m ówią, żem szczęśliwy.

Są to dosyć ładne, nie nozbaw ione pew nego 
liryzm u piosenki, nie w yróżniające się jednakże 
niczenr z całego legjonu utw orów  tego rodzaju. 
O pracow ane są wzorowo, i tylko niezbyt sum ien­
nej korekcie przypisać należy oktaw y rów nolęgłe 
w czwartym  i piątym  takcie „M irażu"; w taki bo­
wiem sposób n ie użyłby oktaw nawet najskraj­
niejszy „postępow iec" Cz

KORESPONDENCJE.
Monachjttm, kon.'ct marca.

Z r u ć h u  koncert,owego.

S e z o n  d o b i e g a  ku p ierw sz em u  z a k o ń cz e n iu .. .  Brzmi to m e c o  d ziw n ie, ale  M o - 
nachjum  m a w ła ś c iw ie  dw a s e z o n y ,  k tó re  w n ie k tó r y c h  latach nie do znają  p rzerw y . W  tym 
ro k u  je d n a k  zanosi się na  nią z p o w o d u  p rz y g o to w a ń  na sezo n  letni, z a p o w ia d a ją c y  się 
w p ro st  w sp ania le .  L e c z  o tem po n iżej  P r o g r a m y  były  d o t y c h c z a s  n ie w y b re d n e .  W y ­
m ienię  k i lk a  n o w o śc i:  s k r z y p c o w y  k o n c e r t  Schilu igsa, k tó r y  d o w iód ł,  że...  k o m p o z y to r  
p ię k n ie  instrum entuje  (jak zaw sze ),  le c z  w o b e c  braku in w en cji  kaZe s k r zy p c o m  ja k  naj 
mniej o d z y w a ć  się; n a s tę p n ie  p o e m a t  h e ro ic z n y  Rud. Siegla, e fe k to w n y  i b a rd zo  żywy



w k o lo r y c ie ,  w z n o w ie n ie  z aw sze  ś w ie że j  u w ertu ry  r o m a n ty c z n e j  L .  Thuillego, o d e g ra n ie  
d r a m a ty c zn e j  le g ie n d y  „ H e i l :g e n s t e in “ t e g o ż  k o m p o z y to ra ,  d z ie ła  n ie d o k o ń c z o n e g o  z p o ­
w od u n a g ł e g o  z g o n u  i z in s tru m e n to w a n e g o  b a rd z o  w y tw o rn i  p r z e z d - i a W .  Coumoisiera, 
d alej  k o n c e r t  fo r te p ja n o w y  (II)  Rachmaninowa , w któ ry m  in te re su je  nas  p ię k n y  I tem at 
i d o s k o n a łe  f o r t e p ja n o w e  le c z  n ie k o m p o z y t o r s k ie  o p ra c o w a n ie ,  dalej  uw ertu ra  do o p e r y  
„ Im p r o w iz a t o r "  d Alberta, h u czn a,  b a n a ln a ,  ź le  in stru m e n to w a n a;  da lsze  n o w o ś c i :  k o n c e r t  
s k r z y p c o w y  u t a le n to w a n e g o  l e c z  za  w ie le  p i s z ą c e g o  m ł o d e g o  k o m p o z y t o r a  Bleylego, s o ­
lidne i p r z e c ię t n e  sy m io n je  m o n ach ijsk ic h  k o n s e r w a ty s tó w  Pottgicssera i Beer-Walbrunua, 
n ie c o  w ię c e j  in te re s u ją ce  le c z  n ie w ie le  p r z e m a w ia ją c e  tria  i k w a r t e t y ,  o ra z  so n a ty  Reussa 
i Desiree, w r e s z c ie  m n ó stw o  n o w y c h  pieśni n ie m ie c k ic h ,  k tó ry c h  z astęp  c o  m ie s ią c  p o ja ­
wia się  i g in ie  w n ie p a m ię c i .  W o g ó l e  p an uje  o b e c n i e  w n ie m ie c k ie j  m u z y c e  ser ja  lat 
c h u d y c h  o ra z  p o t w o r n a  h y p e r p r o d u k c ja .  Z  so l istó w  w ym ie n iam y : Berbera, Stanenhage- 
na, LamonJa, Backhausa, Friedmana, Marteau, Lalewicza. T e n  ostatni miał n a d z w y ­
cza jn e  p o w o d z e n ie  w w y k o n a n iu  k o n c e r tu  f-m oi C h o p in a  z o r k ie s t r ą  „ T o n k i i n s t l e r ó w " , 
p o d  dyr. L a s s a l la .  P ra sa  s tw ie rd z a  je d n o g ło ś n ie  s u k c e s  i n ie  s zc zę d zi  w y r a ż e ń 1 „au sse r-  
o r d e n t l ic h " ,  „ f a m o s 11, „ b e d e u t e n d " ,  n ie  s z c z ę d z o n o  te ż  n aszem u pjan iśc ie  w ień ca ,  za  k t ó ­
ry o d w d z ię c z y ł  się  w y k o n a n ie m  na bis in n y ch  u tw o ró w  n a s z e g o  m istrza. E f e k te m  zaś b y ­
ło  z a a n g a ż o w a n ie  n a  n a s tę p n y  s e z o n  dla w y k o n a n ia  I k o n c e r t u  R a c h m a n in o w a .  O  w y k o ­
naniu „ P o w r a c a j ą c y c h  fa)“  Kartoimcza p rz e z  „ T o n k i in s t l e r ó w "  już w ie d z ą  c z y te ln ic y  
„ P r z e g l ą d u " .  Z w ię k s z y c h  im p re z  m u z y cz n y ch  w ym ie n iam y : w y k o n a n ie  „ C h i y s t u s a “ L isz­
ta, „ J o h a n n e ss  P a s s i o n "  Bacha i w iele  utw o ró w  d a w n y ch  (P ale str in a ,  A to r ia ,  A n e r io .  
S urian o , G a b r ie l i ,  B a ch  e tc .) .  N a d to  urządził  u c z e ń  L iszta  i B r u c k n e r a  A u g u s t  Gollerich 
k o n c e r t ,  na któ rym  w y k o n a n o  p ię k n e  i n ie z n a n e  „ S c h e r z o ” E -dur Brucknera ( p r z e z n a ­
c z o n e  p ie r w o tn ie  dla I V  sym fonji)  i I symf. te g o ż  k o m p o z y t o r a ,  ró w n ie  p ię k n ą  jak  n a ­
s tę p n e ,  n adto  n udny p o e m a t  Liszta zw any „ G ó r s k ą  s y m fo n ją “  i t e g o ż  „ C o n c e r t o  p a th ć  
t i q u e “ w o p r a c o w a n iu  A . R eussa  na  fo rtep jan  i ork iestrę .  Na p ro g r a m a ch  k o n c e r t ó w  b y ­
ły d z ie ła  od B a c h a  na Stra u ss ie  s k o ń c z y w s z y .  Z a n o t o w a ć  n a le ż y  w zn o w ie n ie  jed n e j  u w e r­
tury i I sym fonji  O .  Nfolaiego, k o m p o z y t o r a  z a w s ze  m ło d y c h  „ W e s o ł y c h  k u m o sz e k  
z W in d s o r u " .

O  ile w iem , s e z o n  z im o w y  1910 —  11 z a p o z n a  M o n a ch ju m  z s z e re g ie m  d z ie ł  p o l ­
s k ic h .—  O  o p e r z e  w n astęp n ym  liście .

U r o c z y s t o ś c i  Sch u m a n n a, Straussa, M a h le ra ,  Brahm sa, B r u c k n e r a  i B e e t h o v e n a ,  
k tó re  o d b ę d ą  się w le c ie ,  s p o w o d o w a ł y  u r z ą d z a ją cy ch  je  do z b u d o w a n ia  na p la cu  stałej 
w y s ta w y  hali k o n c e r t o w e j ,  k tó ra  jes t  w swoim  ro d za ju  im p o n u ją cą .  Z m ie śc i  150 instru­
m e n ta l is tó w  i 800 ś p ie w a k ó w . O b s z a r  jej w yn o si  59 m. d łu g o ś c i  i 51 s z e r o k o ś c i  i jest 
o b l i c z o n y  na 4000 s łu c h a c z ó w .  C a ł o ś ć  jes t  a rc h ite k to n ic z n y m  m ajsterszty k iem  s ły n n e g o  
a r c h i t e k t a  prof.  d-ra F is c h e r a .  O d b y ł a  się już a k u s ty czn a  p r ó b a  i da ła  ś w ie tn y  rezu ltat .  
C a ła  im p re za  u r z ą d z e n ia  k o n c e r t ó w  i o rg a n iz a c ja  p r z e w y ż s z a  w sz y s tk o  c o  d o t y c h c z a s  z d o ­
ła n o  w tym kie ru n k u  u cz y n ić .  U r o c z y s t o ś c i  r o z p o c z n ie  „ S c h u m a n n - F e ie r "  od  20 —  23 
maja. Z d a m y  sp raw ę z tych fest iva ló w . Dr. A , Ch.

Lipsk, w marcu
K o n c e r ty  G e w a n ah a u su , o rk ie s try  „ B lu th n e ra "  i R ied e lv e re in u . J u b i le u s z  C h o p in a.

Z  c h w ilą  k ie d y  „ G e w a n d h a u s " ,  ta  r ę k a  na p u ls ie  ż y c ia  m u z y c z n e g o  L ip s k a ,  z a ­
m y k a  sw oje  p o d w o j e — ru ch  k o n c e r t o w y  ustaje  tu z u p e łn ie ,  p o zo s ta je  nadal c z y n n ą  j e d y ­
nie  o p e r a .  Nim j e d n a k  n a p is zę  o t e g o r o c z n y m  s e z o n ie  o p e r o w y m , c h c ę  s łó w  k i lk a  p o ­
ś w ię c ić  osta tn im  p aru k o n c e r t o m  u b i e g ł e g o  m iesiąca

D w u d z ie s ty  p ierw szy  k o n c e r t  „ G e w a n d h a u s u "  nosił  c h a r a k t e r  u r o c z y s t o ś c i  schu- 
m a n o w skiej  z okazj i  100 le tn ie j  ro c z n ic y  teg o  m istrza  i w y k o n a n e  z osta ły :  II sym fonja  i
uw e r tu ra  „ G e n o w e f a ” . O b a  te  u tw o ry , d o s k o n a le  o d z w ie r c ia d la ją c e  g ie n ja ln ą  t w ó r c z o ś ć  
S c h u m a n n a ,  w yk o n a n e  z o s ta ły  p o d  d y r e k c ją  N ik is c h a  ze  z w y k ły m  mu a rty zm e m . P .  M a x  
P a u e r ,  j e d e n  z le p s z y c h  p janistów  n ie m ie c k ic h  d o b y  o b e c n e j ,  o d e g r a ł  ze  zro zu m ie n ie m  
i te c h n ic z n ie  s k o ń c z e n ie  k o n c e r t  a-m ol.

N a  ostatnim  k o n c e r c i e  z w y c z a je m  tra d y cy jn y m  w y k o n a n a  z o s t a ła  I X  sym fon ja  
B e e t h o v e n a .— Z ły  d o b ó r  so l is tó w  b y ł  p o w o d e m , że o d tw o r z e n ie  a r c y d z ie ła  b e e t h o v e n o w -  
s k ie g o  p o z o s t a w ia ło  dużo do ż y c z e n ia  (jak z resztą  z w y k le  b y w a ) .  Z a m iast  u w ertu ry  „ E g -  
m o n t “ w y k o n a n o  „ I n  m e m o ria m "  ( in tro duk cja , fu g a  i c h o r a ł  n a  o rk ies trę )  R e i n e c k e g o ,  
a  to  z p o w o d u  j e g o  śm ierc i .  N a z w is k o  z m a r łe g o  je s t  śc iś le  z w ią za n e  z tra d y c ją  L ip sk a ,  
ja k o  m iasta  m u z y c z n e g o ,  bo p o m ija jąc  to , że m ie sz k a ł  tu do k o ń c a  ż y c ia ,  — za jm o w a ł  wy-
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bitne  s ta n o w is k o  m u z y c z n e  k a p e lm is trz a  „ G e w a n d h a u s u " .  K o m p o z y c j e  R e i n e c k e ’g o ,  
w k tó ry c h  zn a ć  w p ły w  M e n d e ls so h n a ,  są z a m ie s z c z a n e  na p ro g r a m a ch  k o n c e r t o w y c h  b ardzo  
rza d ko ;  n a le żą  or.e w ię ce j  do rep ertu aru  t. zw. „ H a u s m u s ik " .  K e i n e c k e  by ł  p janistą  w irtu o ­
zem  i n ie z ró w n a n y m  o d t w ó r c ą  M ozarta .

Z u p e łn ą  n o w o ś c i ą  dla L ip s k a  b y ły  k o n c e r t y  b erlińsk iej  „B lii th n e r  O r c h e s t e r "  pod 
d y re k c ją  dr. G r z e g o r z a  G o h le r a ,  w y k s z t a łc o n e g o  m u z y k a  i u ta le n to w a n e g o  k a p elm is trz a .  
S z ó s t y  (ostatn i)  k o n c e r t  tej o r k ie s try  p o ś w ię c o n y  b y ł  B rah m so w i.  W id o c z n ie  ch a ra kte r  
t w ó r czo ś c i  t e g o  p ó łn o c n o - n i e m i e c k i e g o  k o m p o z y t o r a  n a jw ięce j  o d p o w ia d a  o r g a n iz a c j i  d u ­
ch o w e j  p. G o h lera ,  stąd w ię c  uw ertu ra  a k a d e m ic k a  i 4 s y m fon ja  in te rp re to w a n e  byty 
z w ie lk im  artyzm em .

P o ż ą d a n e m  b y ł o b y ,  ż e b y  i w p rzy sz ły m  se z o n ie  p o w tó rz y ły  się k o n c e r t y  o rk iestry  
B liithnera: d o t y c h c z a s  b o w ie m  o p ró c z  „ G e w a n d h a u s u "  m ie l iśm y  ty lko  k o n certy  s y m fo n ic z ­
ne W in d e r s t e in a ,  te  zaś nie p o s ia d a ją  w ie lk ie j  w artości  a r ty sty c z n e j  i p rz y c ią g a ią  p u b l ic z n o ś ć  
d o ś ć  cz ę s to  urn ieszczan em i w p ro g r a m a c h  n o w o ś c ia m i dz ie ł  o rk ie s tro w y c h  i d o b o re m  
solistów .

Z a w d z ię c z a ją c  p. G o h le r o w i  ( o b e c n ie  s ta łe m u  k a p e lm is trz o w i  R ie d e lv e r e in u )  z a ­
p o zn a liś m y  się na drugim k o n c e r c i e  t e g o  s to w a rz y s z e n ia  z m ało  znanym i (w L ip s k u  j e s z ­
c z e  z u p e łn ie  nie w y k o n y w a n y m i)  d w o m a  utw oram i m u zy k i  k o ś c ie ln e j:  z „ S t a b a t  M a t e r “ 
S c h u b e r t a  i m szą  f-mol B ruckn era. O sta tn ie  d z ie ło  u k o ń c z o n e  z o s ta ło  w 1868 r., a w y ­
k o n a n o  je  p o  raz p ie r w s z y  d o p ie r o  w 1900 r, w T y b i n d z ie  p o d  dyr. K a u fm a n n a. M szę  
B r u c k n e r a  c e c h u je  n ie w y c z e r p a n e  b o g a c tw o  p o m y s łó w  h a r m o n ic z n y c h  i n a d z w ycz a jn e  p o ­
c z u c ie  stylu  m uzyki k o ś c ie ln e j ,  w p ły w  je d n a k  W a g n e r a  daje się  tu m o ż e  w ięce j  o d c z u ­
w a ć ,  aniże l i  w j e g o  sym fon jach.

W ie lk ie  „ g w ia z d y "  o d w ie d z a ją  L ip s k  b a rd z o  rza d k o ,  a  t łu m a czy  się  to tern, że 
L ip s k  od ki lk u  lat s tra c i ł  już w ie lk ie  z n a c z e n ie  w k a r je rz e  w irtu o zo w s k ie j,  i m ie js ce  to 
zają ł  o b e c n i e  B erl in . Z c a ł e g o  s ze re g u  „ K l a v i e r a b e n d ó w “ , o d b y w a ją c y c h  się  tu po  c z ę ś c i  
w „ K a u t h a u s i e "  z a le d w ie  k i lk a  zasługuje  na o b s z e rn ie js z e  s p raw o zdan ie . P o k a ź n ą  jest 
ta k że  l ic z b a  (c h o c ia ż  z k ażdym  r o k ie m  m n ie j s z a ) * , .L i e d e r a b e n d ó w " .  Z w y c z a je m  lat u b i e ­
g ły c h  d a ły  się  s ły s z e ć  u lu b ie n ic e  L ipska: J u lja  C u lp ,  H e le n a  S t a c g e m a n n  i Z u za n n a  D e sso ir .

W dniu, w któ ry m  p rz y sz e d ł  na świat wielki p o e t a  to n ó w , C h o p in ,  z a m ie s z c z o n e
b y ły  we w sz y s tk ich  p ism ach  co d z ie n n y n h  o b s z e rn e  a rty k u ły ,  p o ś w i ę c o n e  p a m ię c i  mistrza.
W ie c z o r e m  zaś w sali „ K u n s t le r h a u s u " '  u r z ą d z o n y  zosta ł  s taran iem  k o lo n ji  p o lsk ie j  w L i p - 
sku k o n c e r t  z u d z ia łe m  J ó ze fa  P e m b a u e r a  (fortepjan), Marji H e is le r  (śpiew ), p. E m ila  
H ansen, p. L u d w ig ’a  i p. P a lm y  v o r  Pd szth o ry  (tr:o) i p. G w ia ź d z iń s k ie g o  (o d cz y t) .

W  myśl tradycj i  w w ie lk i  p ią te k  w k o ś c ie le  św, T o m a s z a  s to w a rz y s z e n ie
, ,B a c h - v e r e i n “  w y k o n a ł o  pasję  p o  R u g  św M a te u s z a ,  B a c h a .  O rga n ista ,  p. S tra u b e ,  
p o p r o w a d z i ł  c a ł o ś ć  z w ie lk ie m  p o c z u c ie m  stylu m uzyki B a c h a ,  u w y d atn ia ją c  p rzytem  n aj­
d ro b n ie js z e  s z c z e g ó ły  k o n tra p u n k ty c z n e .

O  o p e r z e  n ap iszę  innym  razem , dziś ty lk o  d o d a m , że na  maj z a p o w ie d z ia n o  
, , fe s ts p ie le “  z u d z ia łe m  p ie r w s z o r z ę d n y c h  sił s o l o w y c h  i k a p elm is trz ó w . W y s ta w io n e  b ę ­
dą: „ T r is ta n  1 I z o l d a " ,  „ Ś p ie w a c y  n o r y m b e r s c y " ,  „ F l e t  z a c z a r o w a n y "  i „ F i d e l i o " .

A rtu r  Król.

I l^ ie d r n , w  m a r c u .
Z rn e h u  ko n certo w eg o .

Z c a ł e g o  s z e r e g u  ro zm a ity ch  p ro d u k cji  m u z y cz n y ch  o sta tn ich  kilku ty go d n i  na 
s z c z e g ó ln ie js z ą  u w a g ę  z a s łu g u ją  k o n c e r t y  Y s a y e ’ a i L a n d o w s k ie '  O  grze  g ie n ja ln e g o  
b e lg i jc z y k a  ty le  już p isano, że p o zo s ta je  mi ty lk o  do za n o to w a n ia  fakt, iż g ra ł  stały swój 
re p ertu a r  z w ła ś c iw ą  s o b ie  m aestrją  i ś c ią g a ł  p o  trzy kro ć  do sali k o n c e r t o w e j  c a łe  z a s t ę ­
py s łu ch a cz y  z n ajbardzie j  m u z y k a ln y ch  sfer.

R ó w n e m  p o w o d z e n ie m  c ie s z y ły  się w y stę p y  W a n d y  L a n d o w s k ie j .  R o d a c z k a  nasza 
bez  k rzy k u  i rek la m y p o d b i ła  s e r c a  o só b  w y p e łn ia ją c y c h  do o s ta t n ie g o  m ie js ca  audytor-  
jum. I n t e r p .e t a c j a  na c la v e c in ie  i fo rtep jan ie  a rcy d z ie ł  B a c h a  i M o zarta  w yw a rła  g ł ę b o ­
kie  w ra żen ie .  K a żd y  n um er przy jm o w a n o  z entuz jazm em , a prasa  z w y ją tk o w e m  uzn a ­
niem i w g o r ą c y c h  s ło w a c h  w yra ż a ła  się o g rze  artystki, nie s z c z ę d z ą c  p rzytem  n a jw ię k ­
szy ch  p o ch w a ł,  co  s p o w o d o w a ło ,  iż w kilka  dni p o te m  p. L a n d o w s k a  z o s ta ła  z a a n g a ż o ­
waną p rzez  a rc y k s ię ż n ę  M arję  J o z e tę  do p a ła cu  m a rg ra b ie g o  P a l l a w i c e i n i ’ e g o  do z ap ro -  
d uk o w ania  ki lk u  n u m e ró w  na k l a w i c y m t a l e .
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P o z a  tern m ie liśm y „ C h o p i n - F e s t i v a l ” , k t ó r e g o  n a z w a  b y ła  w z u p e łn e j  s p r z e c z ­
n ości  z c h a ra k te re m  i n astro jem  8-miu w ie c z o r ó w  c h o p in o w s k ic h ,  u r z ą d z o n y c h  p rzez  pja- 
n istk ę  f ra n c u zk ą ,  R iss-A rb e au . G r a ł a  co p ra w d a  6 j opusów z pamięci, l e c z  w żad n y m  
z w y k o n a n y c h  u tw o ró w  nie b y ło  ś ladu  d u c h a  i sty lu  C h o p in a  to też  p o m im o  p e w n e g o  
u z n a n ia  dla w yją tk o w e j  p a m ię c i ,  nie  w idzę  p o tr ze b y  o b s z e r n ie js z e g o  o m a w ia n ia  jej gry.
0  w ie le  k o rzy stn ie j  p rzed sta w iła  się  m ło d a  p ja m s tk a  G re fe  G e lb a r d ,  k t ó r a  k o n c e r t o w a ła  
n ie d a w n o  z w ie lk ie m  p o w o d z e n ie m  w sali B S s e n d o r fe ra .  Jej f i l igran ow a tech n ik a, ła d n y  
ton i n ie p o s p o l i t e  z d o ln o ś c i  w y d o b y w a n ia  ró ż n ych  e fe k tó w  k o lo r y s t y c z n y c h ,  p o łą c z o n e  
z n ie k ła m a n ą  s z c z e r o ś c ią  i w d zię k ie m  sk ła d ają  się na c a ł o ś ć  p e łu ą  u ro ku i p ro sto ty .

Z w ielu  k o n c e r t ó w  o r k ie s t r o w y c h  n a jw ięk s z e  z a c ie k a w ie n ie  w zb u d zi ło  w y k o n a n ie  
p rzez  K o n z e r t - Y e r e in  IX  sym fonji  B e e t h o v e n a  p o d  dyr. L ó w e ’ g o .  O c z e k i w a n i a  j e d n a k ż e  
zosta ły  c o k o lw i e k  z a w ie d z io n e  g d y ż  w y k o n a n ie  „sy m fo n ji  nad sym fon |am i“ g r z e s z y ło  z b y t  
cz ę s to  n ie d o k ła d n o ś c ią  i c h w ie jn o ś c ią .  N ie  z n a c z y  to byn ajm n iej ,  aby L o w e  nie b y ł  z d o l ­
nym wyjść z tryum fem  z w ie lk ie g o  zadania. P r z e c iw n ie ,  k ilka  ty g o d n i  tem u po m istrzow ­
sku w y k o n a ł  7 sym fonję  B e e t h o v e n a  i by ł  p rz ed m io te m  n a d z w y c z a jn y c h  ow a cji .  N a  tej 
sam ej a u d y cji  grał  własny k o n c e r t  f o r te p ia n o w y  Juljus R o n t g e n ,  u w aża n y  n ie g d y ś  przez  
A n t o n ie g o  R u b in s te in a  za g ie n ju sz a .  J ak o ś  n ie  z iściły  s ię  p r z e p o w ie d n ie  k i ó l a  p jan istów , 
a lb o w ie m  to  co  s ły sz a łe m  na k o n c e r c i e ,  b y ło  d o b rz e  „ z r o b i o n y m "  p raw ie  s a lo n o w y m  
utw o re m  z le k k im  o d c ie n ie m  G r i e g a — i nic  w ięce j.

O w ie le  w ię c e j  z a in t e r e s o w a ła  m nie symfonja 2 S ib e l iu s a ,  w y k o n a n a  z n a d ­
z w y c z a jn ą  p r e c y z ją  p rz e z  F i lh a rm o n ik ó w , p o d  dyr. W e in g a r t n e r a .  M o ż e  p o d  w z g lę d e m  
je d n o l i t o ś c i  sym fon ja  nie  stoi na rów n i z p o em a tem  s y m fo n icz n y m  „ F in la n d ja " ,  je d n a k  
p o r y w a  s łu c h a c z a  o drazu p o t ę g ą  n a tch n ien ia ,  k u n s z to w n ą  ro b o tą ,  z d ra d z a ją c ą  o g r o m n ą  
wi ;dzę tw ó rcy .

D la  śc is to śc i  m uszę z a n o t o w a ć  je s z c z e  dw a k o n certy :  S c h u m a n n — F e i e r  i B e e t h o  
v e n — F e i e r  p o d  dyr. N e d b a la  o ra z  k o n c e r t  ku c z c i . . .  L u e g e r a ,  na któ ry m  w y k o n a n e  z o ­
stało  R e ą u ie m  M ozarta . Z  p o w o d u  z g o n u  s ły n n e g o  burm istrza  o d ło ż o n o  n ie k tó r e  k o n ­
c e rty  F ilh a rm o n ji ,  k tó ra  na w zó r  M o n a ch ju m , ma zam iar urzą dzić  w l ip cu  i s ierpn iu  c y k l  
u r o czy s to śc i  m u z y c z n y c h ,  c o  n ie z a w o d n ie  s p o w o d u je  dużą  f re k w e n c ję  sm a k o szó w  m u z y c z ­
nych c a ł e g o  św iata, ze w zg lę d u  na p ra w ie  n ie d o ś c ig n io n y  p c z i o m  a rty sty cz n y  tej dzieln ej  
d rużyn y  oraz  g i e n j a l n e g o  je j  k ie ro w n ik a ,  W e in g a rtn e ra .  N a  ostatnim  k o n c e r c ie ,  d y ry g u ją c  
sym fon ją  B e r i io z a ,  W e in g a r tn e r  p r z e s z e d ł  sam s ieb ie ;  to też  b y ł  p rz e d m io te m  en tuz jaz-  
m ów . O  ile  w ięc  W e in g a r tn e r ,  jako k ie ro w n ik  k o n ce r tó w  sy m fo n icz n y ch ,  stoi  na w y s o ­
k o ś c i  za d a n ia ,  z je d n y w a ją c  s o b ie  co  raz w ię c e j  z w o le n n ik ó w ,  o ty le ,  j a k o  d y re k to r  o p e r y  
n a p o t y k a  stale  n a  ró ż n e  n ies p o d zia n k i.  N ie p o w e t o w a n ą  stratą  dla W e in g a r tn e ra ,  ja k  z r e ­
sztą  d la  c a ł e g o  W ie d n ia ,  by ł  n a g ły  z g o n  D e m u ta ,  ś p ie w a k a  p o e t y ,  je d y n e g o  o b o k  Ś l ę z a ­
ka, k tó ry  p o trafi ł  z je d n o c z y ć  be l  c a n t o  z n a jk u n s z to w n ie js zą  s ztu k ą  w yrazu  d r a m a t y c z n e ­
go; by ł  to  arty sta  g ł ę b o k o  m y ś lą c y  a za ra z em  śp ie w a k  o p r z e c u d n y m  a k sam itn y m  g ło s ie ,  
k tó ry m  w ła d a ł  tak, ja k  n iew ie lu  z o b e c n i e  ż y ją cy ch .

D o t y c h c z a s ,  p o m im o  usilnych p oszu k iw a ń , nie m oże d y r e k c ja  z n a le ź ć  g o d n e g o  
n a s tę p c y  p r z e d w c z e ś n ie  z g a s łe g o  artysty .

N a  z a k o ń c z e n ie  s łó w  k i lk a  o n o w y m  n ie z w y k ły m  „ z ja w is k u " .  Mam na m yśli 12 
le t n ie g o  c h ło p c a ,  k tó ry  p isze  już tera z  r z e c z y ,  p o d  którem i m ó g łb y  się p o d p is a ć  n ie jed en  
z k o m p o z y t o r ó w  d o jrza ły ch  i uznanych. U tw o ry ,  k t ó r e  d o t y c h c z a s  dru ko w an o  w d w u ty ­
g o d n ik u  „ M e r k e r "  oraz  je g o  T r i o  i so n a ta  fo rtep jan o w a, św ia d c z ą  o w ie lkim  ta le n c ie  m ł o p 
d o c i a n e g c  tw ó r cy  i z d ra d za ją  n ie ty lk o  o g r o m n ą  w ie d z ę ,  d ą że n ia  do z a s t o s o w a n ia  n a j­
ś m ie lsz y ch  k o m b in a c ji  h a rm o n ic z n y c h ,  le c z  i o d rę b n ą  f iz jo g n o m ję .  Erich - W olfgang  
Korngold znajduje  się  w p o m y ś ln y c h  w arun kach  m u z y cz n y ch :  jes t  sy n e m  n a c z e l n e g o  s p r a ­
w o z d a w c y  m u z y c z n e g o  „ N e u e  F r e ie  P r e s s e "  d-ra Juljusza K o r n g o l d a  (n a s tę p c y  H a n s l ick a ) ,  
k s z ta łc i  s ię  p o d  k ie ru n k ie m  R o b e r t a  F u c h s a  i Z e m lin s k ie g o .  S z c z u p łe  ra m y k o r e s p o n ­
d en cji  nie  p o z w a la ją  n a  o b s z e r n ie js z ą  o c e n ę  ty ch  ki lk u  n iep o sp o li te j  w a r to ś c i  k o m p o z y c j i
1 c h a r a k t e r y s t y k i  ich tw ó r c y ,  k tó ie m u  w szy stk ie  p o w a żn ie js z e  p ism a m u z y c z n e  p o ś w i ę c a ­
ją  o b s z e rn e  a rty k u ły .  . Juljus W olfson.

Kijów, w marcu.
(Zorganizow anie popu larnych  koncertów  sym fonicznych. -  Koncerty:
Barcewicza i H ofm ana. -  C hopinow ski wieczór prof. M ichałowskiego).

K o m is ja  m iejska, zarzą d za ją c a  dom em  ludo w ym , u c h w a li ła  p ro jek t  u rządzan ia  c o '  
r o c z n ie  c y k lu  p o p u la rn y c h  k o n c e r t ó w  sy m fo n icz n y ch .  —  O r g a n iz a t o r o w ie  m ają  na  ce lu  s t o p -



n io w e  zazn a jam ia n ie  z m u zy ką  z a ch o d n ią  tej c z ę ś c i  p u b liczn o ści  k i jo w sk iej ,  dla  której k o n ­
ce rty  sy m fo n icz n e  kom isji  tea tra ln e j  są n ied o s tęp n e .  P r a w d ę  m ów iąc, p o tr z e b a  ta w K i ­
jo w ie  ( l icz ą c y m  praw ie  */o m iljona lu d n o ści)  daje się o d c z u w a ć  o d daw n a. K i e r u n e k  ar- 
t y s t y c z r y  ty ch  k o n c e r t ó w  p o w ie r z o n o  m ło d e m u  k o m p o z y to ro w i,  B. J an ow skiem u. J e s z c z e  
w tym s e z o n ie  z am ie rz o n o  da ć  minimum c z te r y  k o n c e r t y  p o pu la rn e , z k tó ry ch  p ierw szy  
o d b y ł  s ię  już  z p o w o d z e n ie m . S ą d z ą c  z p ro gram u  p ie r w s z e g o  k o n c e r tu ,  organizatorow ie*  
mają zam iar p rz e d s ta w ić  o b ra z  s t o p n io w e g o  ro zw o ju  m uzyki,  p o c zą w s z y  od epok', G l in u . , 
aż do d o b y  o b e c n e j ,  u w z g lę d n ia ją c  p rz y te m  utw ory  c e ln ie isz e .  P rzed  k o n certa m i 
w y g ła s z a ć  b ę d z ie  re fera ty  o b ja ś n ia ją c e  p. J an o w ski.  D la  d y r y g o w a n ia  z ap ro sz o n o  m ł o ­
d e g o  k a p e lm is trz a  F . O c e p a ,  w y c h o w a ń c a  ko n serw a to r ju m  m o s k ie w s k ie g o

P r a w d z iw ą  u c z tę  d u c h o w ą  urządził  nam  prof. B a rc e w ic z .  G ło śn y  nasz s k r z y p e k  w y k o ­
nał św ietnie  S uitę  R ie s a ,  k o n c e r t  V i e u x i e m p s ’a N ż 4 , M e d ita t io n  z op. „ T h a i s “ M a s s e ­
n e t a  i s z e r e g  utw o ró w  H u b a y a .  Są  chw ile  w g rze  B a r c e w i c z a ,  k iedy  s łu ch a cz  czuje  się 
ja k b y  za p ro g ie m  w łasnej ś w ia d o m o śc i  i m yślą  o g a rn ia  n ie d o s t ę p n e  mu z w y k le  p rzestw o rza . 
P r o s to ta  i s z c z e ro ś ć  u c z u c ia  przy g łę b o k i e m  zro zu m ien iu  myśl' o d tw a rza n y ch  k o m p o zy c ji  
c z y n ią  g r ę  B a r c e w i c z a  n ad w y ra z  a rty sty cz n ą  R z e c z y  c z y sto  te c h n ic z n e  (np. „ E p h ir l^  
H u b a y ’ a) mniej s ię  n ad a ją  do rodzaju  gry  p. B a r c e w ic z a ,  co  z re sztą  jasn o  św ia d cz y ,  że 
jest  artystą  g ł ę b o k o  m y ś lą cy m . W  k o n c e r c ie  b ra ła  udzia ł  p jan istka, p an n a O strzy ń s k a ,  
k t ó r a  j a k o  a k o m p a n ja to rk a  w y k a z a ła  talent  n iem ały  S o lo  p. O str z y ń s k a  o d e g r a ła  n octu rn  
C h o p in a ,  e t iu d ę  L iszta , p re lud  g-m ol R a c h m a n in o w a  i ś l iczn ą  e tiu dę  b-m ol S z y m a n o w ­
s k ie g o  P o m i m o  dużej trem y p. O strz,  w y k a z a ła  d o b rz e  w y r o b io n ą  t e c h n ik ę  p a lc o w ą .

D w a  r e c i t a le  fo r te p ia n o w e  J ó z e fa  H o fm a n a  (dn. 4/III i 13/III) d o w io d ły ,  że w c i ą ­
gu kilku lat o sta tn ic h  z a s z ła  z n a c zn a  zm iana na k o r z y ś ć  artysty. P r z e d t e m  b o w ie m  grę  
H o fm a n a  c e c h o w a ł a  n ie s k a la n a  c z y sto ś ć ,  b a je c z n a  tech n ik a  i sita. O b e c n ie  zaś 
cz u ć  w g rze  H o fm a n a  w n ik an ie  w stronę w e w n ę trz n ą  utw o ró w , s ły c h a ć  przy d ź w ię k a c h  
p e łn y c h  ż y w io łu  nutę zad u m y, tę s k n o ty . . .  N a j le p i e j — pow iem : b e z  z a r z u t u -  w y k o n a n e  b y ­
ły  utw ory B e e t h o v e n a  (A n d a n te  favori, M arsz:  „ D i e  R u in e n  vo n  A t h e n " )  i L is z ta  
( „ C a m p a n e l l a " ,  „ F u n ć r a i l l e s " ,  „ T a n n h a n s e r - O u v e r t u r e “ ). P o ż e g n a l iś m y  go  na d łu g o ,  gd yż  
je s ie n ią  w yru sza  do A m e r y k i  na dw uletn ie  to u rn ć e  a rty sty cz n e ,

W r e s z c ie  dn. 7/III m ie liśm y w iecz ó r  C h o p in a ,  p o ś w ię c o n y  setn ej  r o c z n ic y  u r o ­
dzin mistrza. W y k o n a w c ą  b ył p io f .  A le k s a n d e r  M ic h a ło w s k i .  N a  pro gram  z ło ż y ły  się 
p er ły  muzy ch o p in o w s k ie j .  D o b r z e  u s p o so b io n y  pjan ista  o d tw a rza ł  je  z p ra w d ziw ym  a r ­
tyzm em  (z w ła s zcz a  m azurki:  c is-m ol i h-m ol o ra z  p o lo n ez y :  fis-mol i As-dur) .  P r ó c z  n ie ­
z l ic z o n y c h  n a d d a tk ó w  na o g ó ln e  żądan ie  p u b l ic z n o ś c i  prof. M ic h a ło w s k i  o d e g r a ł  z w y ją t k o ­
w ym  zro zu m ien iem  „ M a r s z a  ż a ł o b n e g o 11. W  czas ie  c a ł e g o  k o n c e r tu  nastrój p a n o w a ł  p o d ­
n ios ły .  A rty s tę  w y w o ły w a n o  b e z  k o ń c a .  Aleksander Wielhorski.

Z sali Filharmonii.
XII koncert abonamentowy G. Fitelberga; solistka: p. Szymanowska. -  X wielki koncert abo­

namentowy. — Cieslerkamp- Róża Halpern.-Chopinowski koncert Tow. muz.

G łó w n ym  numerem programu X I I  (ostatniego) wielkiego koncertu symfonicznego G r z e ­
gorza  F itelberga  była  „Symphonia domestica" Straussa, wykonana ju ż  w W arszaw ie  w  r. 1904 
pod dyrekcją  kompozytora. Założenie symfonji znane jest  czytelnikom „ P r z e g lą d u "  z p ro g r a ­
mu rozumowanego. Dzieło twórcy „D on Juana“  składa się z 4 części (wstęp, scherzo, adagio, 
finale), z łączonych w jedną całość. Z trzech tematów tupana, pani i dziecka), ro zw ija jący ch  się 
we wstępie symfonji, nie w szystk ie  można nazwać oryginalnymi (oddźwięki „D o n  Juana11). 
W  scherzu, zbudowanym na zmienionym temacie dziecka i innych rozbrzm iewa prawie że do­
słownie Gondoljera Mendelssohna (pieśń bez s ło w  g-mol). Adagio, pełne nastroju, osnute 
na trzech tematach wstępu, imponuje bogactwem efektów instrumentacyjnych, w  cztm  —  ja k  
wiadomo— Strauss jes t  mistrzem pierwszorzędnym. Podw ójna fuga i finał  stanowią ostatnią 
najbardziej  interesującą część symfonji. W e so łą  kłótnię (pana, pani i dziecka), którą ma ilu­
strow ać ta część symfonji, możnaDy raczej nazwać kłótnią w szystkich bab ze  wsi. Zmobil.zo- 
w ana cała  potężna armja orkiestrowa w ytw arza  bowiem taki k r z y k ,  który  niezdolne już  w y ­
w ołać nawet najbardziej wojowniczo usposobiono stadło małżeńskie.
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O solistce koncertu, p K orw in -Szym an ow skie j,  pisaliśmy już  na szpaltach „ P r z e g lą d u  
m uz.‘ ‘ . Dziś  tylko ponownie podkreślamy n adzw yczajn e  zale ty  p. Szym anowskiej, a więc: obok 
wspaniałego głosu, którym  w łada  z n iezw y k łą  swobodą, jej intepretacja  nacechowana jest kul- 
turalnem frazowaniem, głęboką muzykalnością, oraz odczuciem nastroju pieśni.

§  N ależy  się uznanie p. F itelbergow i za intencję zapoznania W a r s z a w y  z arcydzie­
łami W a g n era .  W p r a w d z ie  dramat W a gn era  na estradzie dostarcza ty lko  małą dozę tych 
wrażeń, jak ie  udzielają  się słuchaczowi widzowi, gd y  dzieło mistrza z Bayreuth przem aw ia ze 
sceny; dobre jednak chęci p. F ite lb e rg a  należy godnie ocenić.

Ostatni (X ) koncert z liczby wielkich abonamentowych zapowiadał właśnie ca ły  III akt 
z „ Z y g f r y d a ” , k tó ry  wobec niedopisania solisty musiał uledz znacznym  skróceniom. Mimo to 
koncert pozostawił po sobie miłe wspomnienie, a stało się to za sprawą solistów koncertu: pa­
ni Borgo  i pana T aenzlera. A rty sty czn a  ta p ara  stała na wysokości zadania i należy do w y ­
bitnych interpretatorów dramatów W agnera. Pa n i  Bo rgo  (Brunhilda) posiada donośny, czysty  
i dźwięczny sopran, technicznie doskonale wyszkolony, dużą muzykalność i wrodzoną duszę a r ­
tystyczną, która zdradza przytem, że żywiołem p. Borgo jest  scena. Jej partner, p .U P a en zler  
(Zygfryd), tenor o głosie  dużym, imponujące w y w a rł  wrażenie.

U zn an ie  należy  się i dzielnej orkiestrze, która pod wodzą p. F ite lberga  sprawiała 
się doskonale.

§  Debjut p. Gesterkampa (s k r zy p e k )  na estradzie Filh . w arszaw skiej  (8/IV) w ypadł na 
ogół dobrze. Bo choć p. G esterkam p posiada ton mały i jeszcze  mniej temperamentu, w yn a ­
gradza te b raki inteligiencją, artystycznem frazowaniem i doskonałem odczuciem stylu. Grał 
między innemi trudny koncert Brahmsa. G ra ł  go i Y s a y e  w tym  roku, a że gr a ł  „ in a c z e j11, 
zbytecznem będzie dodawać.

§  Podziw iam  odwagę p. Róży Halpern, solistki koncertu popularnego 9/IV. Z takim 
materjałem głosowym , jaki posiada p. H., popisywać się można na uroczystościach „ fam ilij-  
nycb11, a nie na estradzie (wstęp na nią powinni mieć ty lko  artyści powotani).  „ N u c ić 11 pra­
wie że zamkniętemi ustami, można p rz y  zajęciach domowych, lecz nie w  p rz y b y tk u  sztuki. 
Zakraw a to już wtedy na szopkę. i? .  Ch.

§  W a rs z a w s k ie  Tow arzystw o muzyczne, robiąc tak wiele w kierunku krzewienia kultu­
ry  muzycznej w  W a rszaw ie , z łożyło  jeszcze  jeden dowód swojej pożytecznej działalności, u r zą ­
dzając w d. 3 b. m. koncert ludowy, poświęcony w yłącznie  utworom Chopina. Że takie kon­
certy są u nas potrzebne i że mogą przynieść ogromny pożytek, najw ym ow niejszym  tego do­
wodem była  szczelnie wypełniona sala F ilbarm onji słuchaczami przew ażnie  z tej sfery, dla któ­
rej koncert by ł  przeznaczony, oraz zajęcie, z jakiem słuchano każdego poszczególnego numeru.

Koncert rozpoczęła „ L u tn ia 11 odśpiewaniem poloneza A-dur w ukł. Minchejmera, p rzy  
akomp. p. R zep ki,  u y k o n y w u ją c  w dalszym ciągu „ O d ja z d 11, „ S e n 11 (preludjum c-mol) i „ M a ­
rzenie11 (preludjum A-dur). U tw ory te w artystycznem  wykonaniu dzielnej d rużyn y  brzmiały 
czysto (równowaga brzmienia była  trochę zakłócona liczebną przew agą basów). P .  W ąsowska- 
B ado w ska  i p. Starczewski wykonali z  poczuciem artystycznem  „ F a n ta z ję  P o ls k ą 11. P .  Ka- 
m ińska-Latoszyńska (w zastępstwie p. Halpern) z w łaściw ym  sobie artyzmem odśpiewała 
k i lk a  pieśni. P .  M atysiakówna odegrała na skrzyp cach  b. ładnie nokturn Es dur. P .  Śliw icki 
w ypow iedział  z wielkiem uczuciem „ M a r s z a 11 pogrzebowego p rz y  „akompanjamencie11 fortepja- 
nu. (Podkreślam w y r a z  akompanjament, bo pjanista, p rzystosow yw ując się do deklamatora, nie 
może m arzyć nawet o porządnym wykonaniu granego utworu, i dlatego dziwną mi się w ydaje  
w sze lk a  melodeklamacja na tle m uzyki Chopina). L w ia  część programu przypadła  w udziale  p. 
Melcerowi (nocturn cis-mol, etiuda c-mol, m azurki h mol i O dur i polonez A), którą w ykonał 
z miscrzowstwem i głębokiem odczuciem, za co wdzięczna publiczność podziękowała mu długo 
niemilknącymi oklaskami, zm uszając przytem do naddatków. Solistom akompanjował p. S ta r­
czew ski, ja k  zw y kle ,  b. dobrze. Tad. Cs.

Obchody jubileuszowe ku czci 
Chopina.

=  M oskw a. W  wielkiej sali koncertowej w 
ho telu  M etropol 10 b. m. urządziła  „L utn ia11 po l­
ska w Moskwie uroczysty obchód  dla uczczenia 
stuletniej rocznicy u rodzin  C hopina.

P. Z. B udzyński w ypow iedział słow o wstęp­

ne, podając w streszczeniu najw ażniejsze daty z. 
życia C hopina. Część koncertow a wypadła pod 
względem  artystycznym  znakom icie. W ykonaw ­
cam i byli: p. . M iller-Choroszew ska, laureatka 
konserw atorjum  moskiewskiego, p. I. N arbu tt — 
Hryszczeu iczowa, uczennica R ubinsteina i p. H. 
Pachulski, znany pjanista  i profesor konserw ator­
jum  w Moskwie. Kilka pieśni w ykonała p  H. 
N o rs k a -  Korcway, artystka opery Z im ina.



Na zakończenie z zapałem przemówił p. Ale­
ksander Lednicki (b. poseł do dumy), porywając 
podniosłemi słowy całą zebraną publiczność 
polską.

=  Łódź. 9 marca w teatrze polskim odbył 
się wieczór chopinowski. Słowo wstępne wygło­
sił p. Henryk Opieński. Chóry pod dyrekcją p. 
Jotejki odśpiewały polonez \-dur i trzy mazurki.

=  W Hamburgu odbył się wieczór ku czci 
Chopina przy współudziale p. Meyer (pjanistki) 
i p. Kaczkowskiego.

»= Praga. Staraniem „Spoleczeńskiego klu­
bu czesko-polskiego" odbył się z wielką okazałoś­
cią w dnm 12 z. m. wieczór chopinowski. Dr. 
Prusik mówił o Chopinie, śpiewała przy akom- 
panjamencie profesora konserwatorjum, Lachnera, 
p. Doleska, grała na fortepjanie p. Koszwanców- 
na, zaś trio artystyczne: pp. Oregra, Kefurt i
Szimaczko (skrzypce, wiolonczela i fortepjan) wy­
konało wyłącznie utwory Chopina.

Następnego dnia w Klub Polskim odbył się 
drugi wieczór chopinowski. Na program złożył się 
odczyt p. Ryszarda Łopacińskiego, profesora aka- 
demji handlowej czesko-słoweńskiej w Pradze, 
śpiew chóru polskiego Tow. „Unitas" Członkowie 
orkiestry teatralnej odegrali kwartet D dur nr. 8. 
Prof. Manoach (Rumun) utwory Chopina; artyst­
ka operowa, p. Wanda Langie, odśpiewała cały 
cykl utworów chopinowskich, a p. Smolik, czło­
nek konserwatorjum praskiego, odegrał na skrzyp­
cach mazurka wielkiego poety tonów.

=  W Poczdamie, Brunświku i Wrocła­
wiu Raul Koczalski dał recitale fortepjanowe, któ­
re wypełniły utwory Chopina.

=  W Genewie i Lozannie setną rocznicę 
urodzin Chopina obchodzono odczytem-koncer- 
tem, w Którym brali udział p. Perotiet (fortepjan) 
i Frank Choisy (odczyt).

=  Baku 12 lutego st. stylu kolonja polska 
obchodziła rocznicę urodzin mistrza tonów kon­
certem, urządzonym w Domu Polskim, przy 
współudziale pp.. Krzemińskiego (odczyt), Arasz- 
kiewicza (śpiew) i p. Zejdlerowej (fortepjan), oraz 
kwartetu smyczkowego, złożonego z pp. Zaleskich 
i Jahołkowskich.

=  Wilno. 16 marca p. L. M. Rogowski 
wygłosi odczyt o Chopinie.

— 8 koncert wileńskiej orkiestry symfonicz­
nej poświęcono Chopinowi. W  wieczorze brał 
udział prof. Michałowski i grał artystycznie mię­
dzy innemi koncert e-nic! z towarzyszeniem or­
kiestry pod dyr. p. L. M. Rogowskiego.

=  Kijów. 28 marca staraniem koła literatów 
i dziennikarzy urządzono chopinowski obchód ju­
bileuszowy, na który złożyły się: odczyt p. Do­
brzyńskiego o Chopinie, oraz produkcje fortepja- 
nowe pp. Dąbrowskiego i Bobińskiego, gra na 
skrzypcach p Pulikowskiego i śpiew solowy p. 
Onyszkiewicz Stoklen i p. Zawrockiego. Słowo 
wstępne wypowiedział p. Paszkowski.

Kronika.
=  Muzyka polska za granicą. Monachjum. 

Z powodu przebudowy sali „Union", w której kon­
certuje orkiestra „TonkiinstlerÓw" i z powodu po­
dróży tej orkiestry po Szwajcarji, Rivicrze i Hisz- 
panji przerwano koncerty i odłożono wykonanie 
„Trzech odwiecznych pieśni" Karłowicza do na­
stępnego sezonu, w którym monachijscy „Tonkun- 
stlerzy" wykonaia „Bolesława Śmiałego" Różyckie­
go i „Sokoła" Fitelberga. Mimo to utwór Karło­
wicza wykona dyr. J. Lassalle w letnich koncer

tach filharmoników hiszpańskich w Barcelonie i 
Walencji.

—• Gościnny występ dyr. Fitelberga w Mo­
nachjum odłożono z tych samych powodów do 
jesieni; w tym też czasie wystąpi dyr. Lassalle w 
Warszawie.

—  W  Nicei staraniem dr. Dobrzyckiego tam­
tejsza orkigstra symfoniczna włączyła do swego 
repertuaru „ Rapsodję litewską" Karłowicza, oraz 
kompozycje Moniuszki: uwerturę z „Halki" i z 
„Parji", muzykę baletową i poloneza z „Hrabiny",

=  Artyści polscy za granicą
Na czele ostatniego numeru wycnodzącego w 

Brukselli czasopisma „Le vrai Mondain", umii sz- 
czono portret rodaka naszego p. Stanisława 'Du­
czyńskiego, oraz bardzo pochlebną wzmiankę, pió­
ra znakomitego krytyka Artura Hubensa, redakto­
ra „Guide musical", kierownika pism artystycz­
nych i autora wielu prac w zakresie muzykologji, 
który pisze: „P. Stanisław Tarczyński, skrz) p< k 
polski, jest świetnym artystą, którego talent mie­
liśmy sposobność podziwiać w teatrze królewskim 
„Royal de Galeries", gdzie publiczność brukselska 
urządziła artyście owację. Gra p. Tarczyńskiego 
jest wielce uczuciowa, poparta niepospolitą tech-

Stanislaw Tarczyński.

niką i odznacza się wybitną inteligiencją muzycz­
ną. Tarczyński był uczniem słynnego mistrza pol­
skiego Stanisława Barcewicza w konserw. Warsz., 
gdzie studjował jednocześnie grę na fortepijnie i 
przedmioty teoretyczne. Następnie pracował pod 
kierunkiem prof Henryka Marteau, który nie 
szczędził mu gorących pochwał. Młody wirtuoz 
jest dziś prawdzivt7 chlubą swych mistrzów. Pra­
cując także na niwie kompozytorskiej, napisał 
między innemi, kilka mazurków o nastroju me­
lancholijnym, tak właściwym ojczyźnie Chopina. 
Słowem, Tarczyński jest prawdziwym artystą.

Nadmieniamy przytem, że p. Stanisław Tar 
czyński zajmuje obecnie zaszczytne stanowisko 
pierwszego skrzypka w słynnej orkiestrze symfo­
nicznej Ysaye’a w Brukselli".

W  miesięczniku książkowym „Revue de Bel 
gique" w dziale muzycznym zamieszczono po 
chlebną wzmiankę o kompozycjach p. Tarczyń­
skiego, pełnych wdzięku, melancholji i natchnie­
nia", oraz zaznaczono, że p. T. „jest artystą, go­
dnym zwrócenia uwagi".

—  Artur Pubinstein powtórnie koncerto­
wał w tych czasach w Krakowie Był to wieczór 
poświecony wyłącznie Chopinowi.



' =  P rot. L a lew ic za  (jak już  donosiliśm y) za­
angażow ano do M onachjum  na 2 koncerty na 
przyszły sezon. Artysta wykona I koncert S R ach­
m aninow a i balladę Różyckiego, którą grał z wiel- 
kiem pow odzeniem  w W iedniu . Również odbędzie 
się w łasny koncert prof. Lalewicza, znanego i z tej 
pięknej strony, że p ropaguje  za granicą  utw ory 
polskie (Melcera, Różyckiego i t. d.).

=  P o lk r  w  o p erze  p a ry sk ie j.  W arszaw ian­
ka p. M arja A leksandrow iczów naytićjiennica Jana 
Reszkego. obdarzona pięknym  sopranem  koloratu­
rowym  została zaangażow ana (bez debjutów ) na 
dwa lata do  opery paryskiej, gdzie po  raz pierwszy 
wystąpi w kwietniu r. b.

=  P ja n is ta , p. Ju lju s  W o lfson , w arszaw ia­
nin, który w ciągu krótkiego czasu zdobył -v 
W iedniu  bardzo  pow ażne stanow isko w świecie 
m uzycznym  — uczestniczył w koncertach sym fo­
nicznych w iedeńskiej „Tonkiinstler-O rchester", w 
sali „M usikvereinu“ i teatru  „An der W ien“ . Na 
pierw szym  z nich w ykonał koncert B eethovena 
(c-m ol), na  d rug im  zaś odegrał koncert C zajkow­
skiego (b-m ol). Publiczność n ie szczędziła u ta len ­
tow anem u artyście .ob jaw ów  uznania

O  w ystępach p. W olfsona czytam y w prasie 
w iedeńskiej: M ittcg s  Zeitung: „p. W olfson za wy­
konanie koncertu Czajkowskiego, w którym  wy­
kazał duży zasób techniki, był przedm iotem  g o ­
rących owacji; A llg em ein e  Zeitung-. „Pjanista , p 
W olfson, w krótkim  czasie zajął w ybitne stano 
wisko m iędzy wielkim i artystam i, g rał koncert 
c-mol B eethovena z p raw dziw ie uduchow ionym  
w yrazem "..:

Z  m u z y k i  k o śc ie ln e j w e L w o w ie . C hór 
katedralny" św. Cecylji, który pow stał we Lwowie 
za in icjatyw ą ks. R. Now ow iejskiego (brata  Fe­
liksa) odśpiew ał pod  b a tu tą  ks. R udolfa N ow o­
wiejskiego w katedrze łać. w niedzielę palm ow ą 
podczas św ięcenia palm  i sum y następujące u tw o­
ry: H osanna fiiio D avid, In m onte Oliveti, Sanc- 
i u s  Ludw ika Ebnera; „Pueri H ebraerorum , C um  
Angelis et pueris, Ingred ien te  D om ino" M ichała 
Hallera; Missa ątiadragesim alis g radualite r"  (we­
d ług  wyd. w atykańskiego); „Passio sec. M atthaeum  
T bniaso da V itto ria  (1540— 1613) i Francesco Su- 
riano  (1549—16*20; ‘ podczas ofertorjum  Im prope- 
rium  G iovanni Pierlu ig i da Palestrina (1526 — 
1594); ,,Ludu, mój ludu  i „W isi na krzyżu", harm  

'Feliksa Now owiejskiego.
Dotychczasow y chór katedralny, (składający 

się z paru  przygodnych śpiewaków i 4— 6 m u- 
!"aykantów wojskowych), przestanie niebawem  istnieć 
zupełnie.

Miejsce jego zajm ie chór, podany  na wstę­
pie, złożony z 40 śpiewaków pod  kierunkiem  ks. 
N ., który niebaw em  zostanie m ianow any pierw ­
szym i faktycznym  dyrektorem  m uzyki katedral­
nej. Ks. N . wysiany w zeszłym roku przez J. E. 
arcykiskupa Bilczewskiego do Ratyzbony, m a szcze­
re chęci uzdrow ić m ocno u nas zan iedbaną m u ­
zykę kościelną. M ając za sobą arcybiskupa, ks. N. 
bezw ątpienia dużo zdziałać potrafi.

— G alicy jsk ie  T o w a rzy s tw o  m u z y c z n e  
odbyło  niedaw no w alne zgrom adzenie p o a  prze­
w odnictw em  swego prezesa, JE . A ndrzeja ks. L u­
bom irskiego. Przed otw arciem  obrad  zabrał głos 
p. G ubrynow icz i w serdecznych słowach podzię­
kował im ieniem  członków  prezesowi, ks. L u bom ir­
skiem u i wiceprezesowi prof. dr. Tillowi za d o p ro ­
w adzenie do  skutku budow y pięknego i okazałego

gm aciu  Towarzystwa. Licznie zebrani członkow ie 
urządzili członkom  wydziału, po przem ow ie p. G u- 
brynow icza, serdeczną owację.

N astępnie  p rzystąp iono  do porządku dzień 
nego: odczytano pro toku ł z ostatn iego w alnego 
zgrom adzenia, poczem  prof. Tili złożył szczegóło­
we spraw ozdanie z działalności Tow. w roku ub ie­
głym, podnosząc z zadow oleniem , że co roku zy­
skuje Tow. coraz to  więcej członków, koncerty zaś 
Tow. cieszą się n iesłabnącem  pow odzeniem , jak 
tego dow odzi zwykle szczelnie zapełn iona sala.

N astępn ie  zapew nił referent, że w spaniała1 sa­
la już w przyszłym  sezonie będzie ukouczona; co 
się zaś tyczy upaństw ow ienia konserw atorjum , cho­
ciaż spraw a ta n ie postąpiła  naprzód, jednak za­
rząd pilnie troszczy się o to i sprawy tej n ie prze­
oczy.

C złonków  liczyło Tow arzystw o w roku ub ie­
g ły m  131. pobiera ło  naukę 530 uczennic i uczniów.

P. G ubrynow icz wykazał w spraw ozdaniu  ka- 
sowem  dochód  i rozchod w kwocie 107,033 kor. 
Po przyjęciu do w iadom ości' spraw ozdania, udzie­
leniu zarządow i abso lu to rjum  i uchw aleniu w myśl 
w niosków  p. A ndraszka bilansu na rok 1910, przy­
stąp iono  do uzupełniających w yborów  do w ydzia­
łu. >kład w ydziału na  rok  1 909 /'0  tw orzą pp. 
ks. Lubom irski (prezes), dr. E rnest Till (zast.), An 
draszek, prof. D ante  Baranowski, dr. D em bowski 
Ignacy, p rof dr. Kadyi, St. Krupka, di. Z, Kul­
czycki, dr. Krzyżanowski, W M ann, Papee Boh, 
Jan Rasp, Rom anowski, prof. Siem iradzki

=  In te re su ją c y  koncert. W  Petersburgu 
odby ł się koncert, urządzony przez gim nazjum  
męskie przy kościele św Katarzyny p o d łu g  nastę­
pującego program u: 1) H ym ny H om era na  cześć 
D em etry i A frodyty (m elodja antyczna, p od ług  
M arcello z W enecji z r. 1724; orkiestra w instru 
m entacji A . T hierfelder’a); 2) iragm en t z „O reste- 
sa~ Eurypidesa, p o d łu g  m eiodji z r. 408 do Nr. 
Chr. (chór); 3) „ Ifig en ja --o fia ra"-E u ry p id esa  (m u ­
zyka N ovalsetti), m elodeklam acja, chó r i tańce); 
4) Dw uwiersz Sejkiła, p o d łu g  m eiodji z I wieku 
po N. C hr. (chór z harfą); 5) „G esang der Athe- 
n e r“, m uzyka J. S ibelius'a  (orkiestra i chór), O) 
m elodja na dwa flety poćiług antycznych wzorów 
F. A. G evaert’a (duet na  flet i klarnet); 7) epilog  
tragedji „Król E dyp", tetram etr trochaiczny, m e­
lodja  z pierwszych wieków chrześćjaństwa (chór); 
8) jubileuszow y wiersz H oracego „Alm ę SoI„, m u ­
zyka P hilidor'a , nap isana d la  Katarzyny IN giej 
(solo z chórem  i orkiestrą); 9) „M isererum  est" 
Horacego, m uzyka T rytoniusza  XVI stulecia (chor);
10) „O  miseri, quae tan ta  insania cives“ z '.„£ n ei- 
dy" V irgiljusza, m elodja z IV w. po  N ar. C hr. (chór);
11) „Tu ne quaesieris" H oracego, m uz. Hofhei 
m era XVI w. (chór); 12) „Sulm o m ihi patria  est 
m elodja z pierwszych wieków chrześćjaństw a (so­
lo); 13) „D onec gra tus eram  t ib i", m uzyka Senfla 
z XVI w. (duet); 14) „B eatus ille, qui procul" H o ­
racego, m uzyka O rlanda  di Lasso.

—  G u sta w  Mahler w brew  pogłoskom  p o ­
zostaje nadal na stanow isku kapelm istrza opery 
w N ow ym  Jorku. Z nakom ity dyryg ien t i kom po­
zytor kierował 12 kwietnia orkiestrą C olonna w 
Paryżu, skąd udał się na gościnny występ kapel- 
m istrzowski do  Rzymu. Lato spędzi w M onacli- 
jum , gdzie zajęty będzie p róbam i swojej 8 sym- 
fonji, której pierw sze w ykonanie zapow iedziane 
jest w stolicy Bawarji na początek przyszłego se­
zonu koncertowego.

Redaktor i W ydaw ca Roman Chojnacki.

O dbito  czcionkam i W arszawskiej D rukarni Estetycznej, W ielka 25.


